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„Przed wsiq polską, przed milionowymi masami chłopów pracu­
jących stanęło dziś olbrzymie zadanie: przebudować i ulepszyć życie 
wsi polskiej, podnieść dobrobyt i-kulturę mas ludowych... Trzeba, 
aby nasza ziemia ojczysta dawała rolnikowi takie, plony, na jakie 
pozwala dzisiejsza wiedza ludzka i technika, trzeba, aby dziecko 
chłopskie miało dostęp do wszystkich szczebli oświaty i nauki. 
Trzeba wyrwać jak najszybciej milionowe masy mało i średniorol­
nego chłopstwa z dotychczasowego upośledzenia gospodarczego 
i kulturalnego. Oto, wielkie historyczne zadanie, które stoi dziś 
przed naszym pokoleniem, które stoi przed Polską Ludową".

B O L E S Ł A W  B I L B L T  \
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Pomoc państwa i sprawna organizacja umożliwiły przedterminowe wykonanie zadań

SIEWY WIOSEUHE ZASCOlCZOHE
P G R -y  i spółdzielnie produkcyjne wykazały szczególną aktywność

Wzmożeniem walki o pokój
odpow ie Polska na m achinacje m onopolistów
Oświadczenie amb. Putramenta w  sprawie planu Schumana

WARSZAW A PAP. Pierwsze w planie 6-lelnim zasiewy wio 
senne zostały pomyślnie zakończone. Zgodnie z przewidywaniami, 
najsprawniej i najnowocześniej przeprowadziły zasiewy państwowe 
gospodarstwa rolne i spółdzielnie produkcyjne. W gospodarstwach 
tych główny wysiłek skierowany jest obecnie na zagospodarowanie 
odłogów, walkę z chwastami, sianokosy i przygotowania do żniw.

Według danych Ministerstwa | Do pomyślnego wykonania za- 
Rolnictwa i R- R-, zasiano w ca- siewców przyczyniło się również ter 
łym kraju w czasie wiosennej kam | •
panii siewnej ok. 550 tysięcy ha 
p s z e n i c y jarej, przekraczając 

o 4 proc. J ę c z-

minowe przeprowadzenie prac 
przygotowawczych w państwo­
wych gospodarstwach rolnych i i 
spółdzielniach produkcyjnych, po- ! i- 
przedzone naradami produkcyjny­
mi robotników rolnych i członków

czasie prac pniowych pełnym ta 
borem maszynowym.
Niewątpliwy sukces tegorocznej 

kampanii siewnej zawdzięcza się 
także w dużej mierze działalności 
partii politycznych, które mobili -

spółdzielni produkcyjnych. Pań ZOWaly wieś do terminowego i

( ;i;Nt:\\ A PAP. Jak donoszą z 
Paryża, ambasador Polski we Fran­
cji. Jerzy Putrament, odbył r- zmo­
wę z generalnym sekretarzem fran­
cuskiego MSZ P; red-; w -prawe 
projektu i ranctisko- niemieckiego
kartelu węgla i stali.

Po odlnc u tej rozmowy amb. 
Putrament w odpowiedzi na zapy­
tanie przedstawiciela AFp. oświad-- 
czyl ni. in,

„Opinia polska przyjęła plan fran- 
cusko-n emieckicgo kartelu stali i

plan zasiewu 
m i e ń  jary zasiano na obszarze j 
ok. 929 tys. ha, przekraczając plan j 
o 2 tys. ha. Powierzchnię zasiewu 
o w s a zwiększono o 2 proc. w sto 
sunku do planu.

Sńdzenie ziemniaków trwa jesz j 
cze w woj. olsztyńskim. W innych j 
województwach zostało już zakon j 
ezone lub jest na ukończeniu. Do 
tychczas zasadzono 90 proc. piano 
wanej powierzchni upraw ziemnia ' 
ków. Prawie w 100 proc. zakończa , 
no siew buraków cukrowych. j

Ogromny wpływ na przekroczę- i

Ponad 15 miln.
podpisów pod apelem

WARSZAWA. PAP. We­
dług, raportów z dnia 27 
(godz. 19), suma podpisów 
zebranych na obszarze ca­
łego kraju przekroczyła 15 
milionów.

, węgla jako odnowienie starej kon- 
stwowe gospodarstwa rolne i spoi sprawnego przeprowadzenia zasie-i cepcji imperiaFzmu niemieckiego
dzielnie produkcyjne, które wcześ wów oraz pomagały personelowi znanej od lat Mlkudzierdęciu pod
nie rozpoczęły orki i zasiewy, po- j  Państw. Administracji Rolnej usu nazwą: Grossramnwirtschaft. Kon-

• ciągnęły swoim przykładem masv i  w'ać w terenie niektóre niedocią>- tf ri * a .eza,a l1 P0“ ’’ -'1"' P° “ 1 JJ nicKi.ore nnaocią«, Hitlera w tego ułanach w stosunku
indywidualnych gospodarstw chłop nięcia lu|, biedy. do gospodarki Irancuskwj
skich. i _____

Podkreślić należy ogromną po i 
moc maszyno"ą. jakiej udzieliły 
RGB. spółdzielniom produkcyj­
nym i indywidualnym gospodai i 
stwom chłopskim spółdzielcze i ! 
państwowe ośrodki maszynowe, 
które dzięki terminowo wykona \ 
nym remontom traktorów i ma- ' 
szyn rolniczych, dysponowały "

KRZEPNIE SOJUSZ ROBOTNICZO-CHŁOPSKI

Młodzież Berlina manile stule
na rzecz dobrosąsiedzkich stosunków z Polską

nie planu zasienow pszenicy i jęcz p  b „ c i e  delegacji ZMP X l&  Zlot 
mienia miało zapoznanie chłopow ■ &  °  ’

BERT.IN (PAP) Na lotnisko , sji Dyplomatycznej ambasador Izyz zadaniami planu produkcyjnego j 
w rolnictwie na gromadzkich na­
radach produkcyjnych.

Antypokoiowa demonstracja

Departamsnt Stanu odrzuca
apel parlamentu CSR

WASZYNGTON PAP. Amery­
kańskie czynniki oficjalne odmó­
wiły rozpatrzenia wezwania parła 
mentu czechosłowackiego, nawołu 
jącego do poparcia apelu sztok­
holmskiego.

Schoenefeld we wschodnim • Berli­
nie przybyła w piątek delegacja 
Związku Młodzieży Polskiej z prze 
wodniezącym Władysławem Mątwi 
nem na czele, aby wziąć udział w 
ogólnoniemieckim zlocie młodzieży 
demokratycznej.

Na powitanie delegacji polskiej 
zebrali się tłumnie chłopcy i dziew 
częta z FDJ — ze sztandarami, 
transparentami i kwiatami. Przy 
byli przedstawiciele rządu Niemiec 
kiej Republiki Demokratycznej z 
wicepremierem Ulbrichtem na 
czele, Rady Centralnej FDJ i To- j 
warzystwa Dobrosąsiedzkich sto- i 
sunków z Polską. Obecny był rów j 
nież na lotnisku szef Polskiej Mi- i

dorczyk.
Członkowie delegacji polskiej po j 

witani zostali nadzwyczaj serdecz

Jasne jest. że riarod polski- widzi 
w ewentualnej rcalizacii takiego kar 
. i lu powstanie bazv ula rozwoju 
Imperializmu niemieckiego, w jego 
nowe] wasalnej roli. podporządko­
wanej’ oligarch:; finanjowej z Wall 
bir.-rl. Opinia polska w peini z,daje 
-:.hic sprawę, że z,i niemieckimi 
magnatami stalowymi i węglowymi 
stają monopoliści amerykańscy. W 
‘en sposób usiłuje się stworzyć w 
Europie zachodniej wielki arsenał i 

ze wypadowa przeciwko ZSRR i 
krajom demokracji ludowej.

Polska podobnie jak i Francja 
padła w niedawnej przeszłości ofia­
ra hitlerowskiej agresji. Wspólne 
zagrożenie przez imperializm nie­
miecki było jednym z głównych 
czynników cementujących od wie­
ków przyjaźń polsko-francuską. To­
też naród polski ze szczególną nie­
chęcią reaguje na paryską deklarac­
je z dnia 9 bm o kartelu stalowo- 
węglowym — deklarację, która u- 
latwi odrodzenie się imperializmu 
niemieckiego u jego nowej roli.

Opinia polska widzi w projekto­
wanym kartelu stalowo-węglowym 
kierowanym; i kontrolowanym przez 
amerykańskich monopolistów nie­
dwuznaczne. zagrożenie istotnego 

| bezpieczeństwa świata i jeszcze 
; mocniej poprze wspólne wysiłki ca­

łego obozu pokoju ze Zwitkiem 
Radzieckim na czele w kierunku po­
krzyżowania w zclkich machinacji 
rewizjonistów i organizatorów nó- 

! we i agres ji wojennej“ .

Braterski uścisk dłoni 
ekipy łączności

robotnika i chłopa, podczas 
w jednej z wsi woj. iidwHskieipj

wizyty

Barbarzyński zamach w stylu hitlerowskich zbrodniarzy

Samoloty USA zrzucają stonką zlemoiaczaoą
na terytorium Niemiec Demokratycznych

BERLIN. PAP. Urząd Inform acji Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej przekazał prasie ko munikat następującej treści:

W atmosferze entuzjazmu 
przebiega na Wybrzeżu
z b i ó r k a  p a tip is ó a j  p o i ł  a p e l e m

Eibenstock i Bernsdorf, po przelo 
cie jednego z samolotów amerykań 
skich. znajdowano po setce i wię­
cej sztuk stonki ziemniaczanej w

PROGRAM OBCHODU
Swieia Ludowego

W dniu dzisiejszym we wszystkich powiatach woj. gdańskiego 
odbędą się uroczyste obchody święta Ludowego.

Główne uroczystości zorganizowane zostały w gminach 
CHMIELNO —  w pow. kartuskim oraz w NOWYM DWORZE 
na żuławach, w pow. gdańskim.

Poza tym obchód Święta Ludowego odbędzie się w następnych 
miejscowościach: w MILEJEWIE i GRONOWIE — wr pow. elblą­
skim, PRUSZCZU i PRZYWIDZU — w pow. gdańskim, w SU­
LĘCZYNIE —  w pow. kartuskim, LIPUSZU, LINIEWIE 
i SKARSZEWACH —  w pow. kościerskim, w SADLINKACH, 
RYJEWIE i RÓŻANACH WIELKICH — w pow. kwidzyńskim. 
KAŁDOWIE i NOWYM STAWIE —  w pow. malborskim. KO- 
K O S ZK O WY C U, SKÓRCZU i ZBLEWIE —  "  pow. starogardz­
kim. w SZTUMIE i DZIERZGONIU — w pow. sztumskim, PEL­
PLINIE, GNIEWIE i SWAROŻYNIE —  w pow. tczewrskim, 
LUZINIE, KROKOWIE i ZELISTRZEWIE — w pow. wejherow- 
skini, CHOCZEWIE i NOWEJ WSI —  w pow. lęborskim.

Na obchód Święta Ludowego wyjeżdżają do poszczególnych 
gmin robotnicze zespoły artystyczne oraz delegacje załóg stocz­
niowych, robotników portowych i innych zakładów pracy.

W DZIERZGONIU, PELPLINIE i STARYM POLU odbędzie 
się uroczyste otwarcie pierwszych w woj. gdańskim stałych kin 
w ośrodkach gminnych.

Podczas uroczystości odbędą się m. in. imprezy sportowe, wy­
stępy artystyczne i zabawy ludowe.

Władze republiki ujawniły nie­
słychaną zbrodnię. SAMOLOTY’ 
AMERYKAŃSKIE. NAKUSZA- 

I JĄC USTALONE STREFY 1,0- 
I TOW, ZRZUCIŁY NOCĄ OGROM 

NĄ ILOŚĆ STONKI ZIEMNIA- 
| CZANEJ w okolicach Zwickau, 

Przebieg akcii składania podpi- I pisów. Wyróżniły się szkoły i pań j Werdau, Lichtentanne, Eibenstock 
sów pod apelem sztokholmskim j stwowe gospodarstwa rolne, gdzie j i Bernsdorf. YV Werdau, Zwickau. 
jest dowodem, że mieszkańcy Wy j akcję juz zakończono, 
brzeża włączyli sle spontanicznie i Na ukończeniu jest też akcja w 
do tej p o t ę ż n e j  manifestacji p rze -: POW. MORSKIM, gdzie podpisy
ciwko wojnie. złożyło 56. 144 mieszkańców.

Do blokowych i obwodowych 
komitetów Obrońców Pokoju zgła­
szają się ludzie, których trójki 
zbierające podpisy, nie zastały w 
domu. W szkołach gromadzkich 
oraz majątkach państwowych, 
dzieci, chłopi i robotnicy rolni u- 
rządzają manifestacyjne zebrania 
na cześć pokoju i uchwalają re­
zolucje potępiające podżegaczy 
wojennych.

YV GDYNI do dnia wczorajszego 
podpisy złożyło 81.729 osób.

W SOPOCIE niektóre obwody 
kończą już akcję zbierania podpi­
sów. Dotychczas apel sztokholm­
ski podpisało 31.547 mieszkańców.

Spontaniczny charakter ma rów 
nież akcja na terenie powiatów.

Ludność POW. TCZEWSKIEGO 
złożyła już 48.300 podpisów, Z nie 
zwykłym entuzjazmem podpisuje 
apel ludność wiejska.

32.939 podpisów mieszkańców 
powiatu i miasta LĘBORKA wid­
nieje juę pod apelem. W 7 gmi­
nach zakończono już całkowicie 
składanie podpisów. Również 2 
spośród komitetów obwodowych 
w mieście zakończyły akcję.

W POW. KARTUSKIM złożono 
pod apelem dotychczas 37.350 pod

jednym miejscu. Widziano m in. 
dwumotorowy samolot amerykań­
ski. który zrzucał stonkę ziemnia­
czaną i oddalił się w kierunku 
strefy amerykańskiej. Stonkę zie­
mniaczaną wykryto również w o- 
kolicach kilku innych miejscowo­
ści. Wszystkie lokalne organizacje 
podjęły odpowiednie kroki dla 
zniszczenia stonki ziemniaczanej. 
Ludność oburzona jest do głębi 
tym zbrodniczym czynem.

Wielu naocznych świadków po­
twierdziło fakt zrzucenia stonki 
ziemniaczanej przez samoloty a- 
merykańskie na obszar zachodniej 
Saksonii. W gminie Schoenfeld ob 
wodtt Zwikau ludność zaobserwo­
wała trzy ciężkie samoloty, po 
których oddaleniu się na zachód 
znaleziono stonkę ziemniaczaną w 
229 punktach. Zebrano tam i u- 
nieszkodliwiono do piątku wieczo­
rem 2.600 SZTUK STONKI ZIEM 
.MACZANEJ. W v gminie Ebers- 
brunn znaleziono do soboty w po­
łudnie PRZESZŁO 800 SZTUK 
tych owadów..

Niemiecka prasa demokratycz­

na ostro piętnuje niesłychany 
wyczyn samolotów amerykańskich 
stwierdzając, że wywołał on pow­
szechne oburzenie wśród miesz­
kańców Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Na zebraniach w 
zakładach pracy uchwalane są nie 
zliczone rezolucje protestacyjne, 
piętnujące zamach gangsterów a- 
merykańskich, wzorowany na po­
stępowaniu faszystów.

Pod protektoratem
Prezydenta RP
powstał Komitet Budowy 
D om u C h łop a
WARSZAW A RAI’ . Rod protek 

toratem Prezydenta Rzeczypo­
spolitej Bolesława Bieruta, pow 
stał Ogólnokrajowy Komitet Bu 
dowy Domu Chłopa. Na czele ko 
niitetu stanął marszałek Sejmu 

|— Władysław Kowalski, prezes I ZSL, wiceprzewodniczącym korni i

Itetu został poseł Hilary Cheł- 
chowski, zastępca członka Biura 
Politycznego i kierownik wydzia 
łu rolnego KC PZPR.

Wybory w Albanii
TIRANA. PAP. Przemawiając na 

zebraniu przedwyborczym w Tiranie, 
premier Enver Iłodża. wezwał cały 
naród albański, by dnia 28 maja wziął 
udział w wyborach i złożył swe głosy 
na kandydatów Frontu Demokratycz­
nego.

Zjazd realizatorów filmowych
poisktcli i czechosłowackich w Sopoce

W dniu wczorajszym rozpoczął 
1 się w Sopocie trzydniowy zjazd 
I czechosłowackich i polskich reali­
zatorów filmowych. Na zjazd przy 
był wiceminister kultury i sztuk: 

1 tow. YV. Sokorski oraz przedstawi 
ciele KC PZPR: kierownik Y\ ydz. 

i Prasy i Wydawnictw tow. S. Sta­
szewski i tow. L. Wojtyga. 

i Kilkunastoosobowej delegacji 
i czechosłowackiej przewodniczy wi 
! ceminister informacji Mirosław 
, Kouril. W skład jej Wchodzą poza 
tym wybitni przedstawiciele filmu 

I czechosłowackiego. W zjeździe

Masy pracujące Francji walczą o pokój 
Strajk ge n e raln y w p ize d s ię b lo rs tn a c h  p aństw ow ych

GENEWA PAP. Jak donoszą z 
Paryża, w piątek pracownicy 
przedsiębiorstw państwowych w ca 
lej Francji przerwali prace na go­
dzinę, domagając się przestawie­
nia produkcji na cele pokojowe, o- 
raz protestując przeciw zapowie­
dzianym zwolnieniom personelu 
stoczni państwowych. Pomimo 
sabotażu ze strony przywódców

Chrześcijańskich Związków Zawo­
dowych i FO, ruch przybrał w ca 
lej Francji imponujące rozmiary. 
W okręgu paryskim wstrzymało 
się od pracy około 80 proc. pra­
cowników' przedsiębiorstw pań­
stwowych, w stoczni w Rueil — 70 
proc., w arsenale Chatillon — 8ó 
proc., w wydziale technicznym ar 
mii — 100 proa

bierze udział wybitny węgierski 
reżyser filmowy F. Ban. Film pol­
ski reprezentują przedstawiciele 
generalnej dyrekcji z tow. S. Al­
brechtem na czele, wybitni reżyse 
rzy, scenarzyści, artyści i grupa 
krytyków.

Zjazd poświęcony jest omówię 
niu powojennego dorobku kinema­
tografii obu krajów. Program pier 
wszego dnia wypełniony był poka 
zami najnowszych filmów produk 
cji polskiej i czechosłowackiej.

W dniu dzisiejszym po refera­
tach, które wygłoszą tow. Ford i 
przedstawiciel Czechosłowacji Ga 
loszka, przewidziana jest dysku­
sja generalna.

Z caiego świata
OH W ZSRR zakończono wiosenne sa­

dzenie ochronnych pasów leśnych. W 
okresie wiosennym kołchoźnicy ra­
dzieccy założyli ochronne pasy leśne 
na powierzchni ponad 350.00» lia. a 
pracownicy sowchozów na powierz­
chni 33 000 ha.
#  Prezydent Truman odczytał na 

konferencji prasowej deklarację USA, 
Anglii i Francji w sprawie uzbroje­
nia państw' Bliskiego Wschodu.
Ul W Bukareszcie odbyło się otwar­

cie wystawy plakatu polskiego*
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W  irosce o zdrowie człowieka pracy

W resorcie morskim wzrasta zrozumienie
dla zagadnień bezpieczeństwa i higieny pracy

Marynarze radzieccy w gościnie
u gdyńskich robotników portowych

W dniu 26 bm. w porcie gdyńskim 
odbyia się uroczysta akademia, zor­
ganizowana przez miejscowe kolo 
Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

W czasie dwudniowej konferen- . ochronną i wywieziono z zakładów 
cji kierowników B i HP resortu j pracy 120 ton śmieci. • 
morskiego odbytej w dniach 25 i W trosce o estetyczny wygląd 
26 bm. w Gdyni, naczelnik W y- 1 zakładów pracy uporządkowano 
działu B i HP w Ministerstwie Że i wiele terenów i placów, wywiezie 
glugi mgr H. Ciehankiewicz w y- | no 440 ton gruzu, 2629 ton zło- 
glosił obszerny referat podsumo­
wujący dotychczasowe osiągnięcia
w dziedzinie B i HP \v przedsię­
biorstwach związanych z gospodar 
ką morską.

Na konferencji marcowej posta­
nowiono w  okresie miesiąca kwiet 
ni a usprawnić płacę komórek B i 
HP we wszystkich zakładach pra­
cy. Akcja kwietniowa miała na 
celu zacieśnienie współpracy mię­
dzy kierownictwem zakładu a ko­
mórkami służby B i HP, radami 
zakładowymi i związkami zawód o 
wyirii.

Niezależnie od tej generalnej 
tezy w miesiącu kwietniu posta­
wiono zadanie przeszkolenia i do - 
szkolenia personelu w zakresie 
B i HP, usuwania,lub zabezpieczę 
nia szczególnie niebezpiecznych 
miejsc pimcy, estetyzacji terenów, 
h’gieny pracy itd.

Analiza wyn!ków akcji kwiet-

mu, założono 70.000 m2 trawni­
ków,. zasadzono ponad 30.000 
sztuk kwiatów i 5000 krzewów 
itd., co wpłynęło zdecydowanie 
na estetyczny wygląd portów i 
zakładów produkcyjnych.,

Bezpieczeństwo pracy uległo 
wyraźnej poprawie. Skontrolowa­
no punkty przeciwpożarowe, zało­
żono nowe punkty, zaopatrując je 
w gaśnice, skrzynie do piasku, 
beezki, hydranty, węże itp. Za­
instalowano w portach dodatkowe 
punkty świetlne, sprawdzono i u- 
zupelniono osłony przy maszy­
nach i urządzeniach przeładunko­
wych, dokonano selekeji narzędzi 
itd.

Poprawa bezpieczeństwa pra­
cy w płynęła na zmniejszenie się 
ilości wypadków do połow y w po 
równaniu z miesiącem kwiet­
niem roku ubiegłego.
Wielką pomocą w usprawnieniu 

bezpieczeństwa pracy były po
niowej wykazuje, że zagadnie- ; myały racjonalizatorskie robotni-
nia B i IIP w resorcie mors­
kim zostały w ub. miesiącu po­
stawione na właściwej płaszczyź 
nie. Można stwierdzić wyraźny 
przełom w nastawieniu i rozu­
mieniu zagadnień B i HP u kie 
rownietw zakładów pracy.
Dyrektorzy i odpowiedzialni 

pracownicy administracyjni zrozu 
mieli olbrzymią wagę i znaczenie 
B i HP w naszym ustroju, pod­
jęli właściwie troskę o człowieka 
pracy, jak również zrozumieli głę 
bokie i jak najściślejsze powią­
zanie B i HP z produkcją, z pla­
nem operatywnym i wynikami 
pracy.

Dowodem tego przełomu była 
obecność licznych dyrektorów, 
składających w toku obrad spra­
wozdania. o B ł HP na ich zakła­
dach pracy.

Dyrektorzy zrozumieli, że oni 
właśnie bezpośrednio odpowia­
d a jąca  to, by obsługa statków 
w portach, produkcja na stocz­
niach, eksploatacja floty han­
dlowej i rybackiej odbywała się 
w warunkach pełnego bezpie­
czeństwa i dobrze , zrozumianej 
higieny, gdyż wtedy tylko unik­
nie się strat w najcenniejszym 
skarbie — człowieku pracy, u- 
niknie się strat robcezogodzin i 
przestojów maszyn i urządzeń, 
oraz strat w produkcji dóbr. 
Zagadnienie popularyzacji B i 

HP zostało w  zasadzie dobrze roz 
wiązane w okresie kwietnia i ma 
ja b. r. Na poszczególnych zakła­
dach pracy wygłoszono 174 refe­
raty —- założono nowych 12 kół j 
B i HP, wykonano 624 plakaty 
i hasła, wydano 8 odezw, a 
MUR w Szczecinie wykorzy­
stał w szerokim zakresie ra­
dio do propagandy haseł i zało­
żeń B i HP wśród rybaków.

W ślad za osiągnięciami natury

ków.
I tak, np. w warsztatach okrę­

towych GAL nurek Szrcder skon 
struował ze starych zniszczonych 
masek przeciwgazowych mikrofo­
ny, pozwalające nurkowi w razie 
wypadku pod wodą nawiązać łącz 
ność z obsługą na powierzchni, 
mechanik oddziału narzędziowni 
Stoczni Gdańskiej Leśniewski, ob­
serwując wypadki przy wiertarce 
poruszanej za pomocą sprężonego 
powietrza, skonstruował wyłącz­
nik, uniemożliwiający przypadko­
we włączenie się wiertarki. Takich 
pomysłów racjonalizatorskich, cli- 
minujących wypadki, wprowadzono 
w ostatnim okresie kilkanaście.

Te duże niewątpliwie sukcesy 
nie mogą, rzecz prosta, zasłonić 
braków.

Kardynalnym brakiem jest 
przede wszystkim nienawiąza­
nie współpracy referentów BiHP 
z organizacjami związkowymi, 
tak z radami zakładowymi, jak 
i z zarządami oddziałów i zarzą­
dem okręgu.
Uwidoczniło się to w czasie dy 

skusji. Przedstawiciele związków 
zawodowych, którzy przede wszy 
stkim są zainteresowani w należy

tym rozwiązaniu zagadnienia B i 
HP i to zarówno od strony czlo- 

j wieka, jak i z punktu widze­
nia planu produkcyjnego, nie 
zabierali głosu w dyskusji w 
pierwszym dniu obrad, a jedy­
ny przedstawiciel ZZT-owców z 
terenu naszych portów w swojej 
wypowiedzi nie mógł podać ani jed 
nego konkretnego faktu wSpółpra- 

| cy związku z zakładami pracy w 
| zakresie B i HP, a raczej prosił 
I o informacje, jak jest to zagadnie 
j nie rozwiązane na poszczególnych 
| odcinkach.

Rówież ze sprawozdań dyrekto­
rów przedsiębiorstw- i referentów 
B i HP, wynikało, że w przytłacza 
jącej większości wypadków związ­
ki zawodowe na naszym terenie za 
niedbały sprawy bezpieczeństwa 
pracy i higieny.

Rzecz prosta, że i w zakresie bez 
pieczeństwa w codziennej pracy 
nie wszystko zostało już zrobione. 
Jeszcze dziś przy budowie hydro- 
trawierów na Stoczni Północnej 
przy wciąganiu różnych urządzeń 
na pokład statku robotnik żarnie 
nia się w akrobatę i pracuje bez 
pasów ochronnych, a o szkłach o- 
chronnych dla- spawaczy dużo kry­
tycznego dałoby się powiedzieć. 
Jeszcze dziś trzonki do młotków 
dostarczane Stoezni Gdańskiej są 
ze złego surowca i źle wykonane, 
a przydziały mydła dla robotników 
ZPGG przy pracach szczególnie 
brudzących są nie wystarczające.

Przykładów takich są setki. Mimo 
to jednak trzeba powiedzieć, że za­
gadnienie bieżących potrzeb jest 
rozpatrywane należycie i zostanie 
rozwiązane.

Dużo jeszcze zostało do zro­
bienia na odcinku . koordynacji 
pracy. Sprawy BiHP w porcie na­
leżą do PZUW, do MUZ i apara­
tu gospodarczego Ministerstwa 
Żeglugi. Praca tych trzech pionów 
nie jest należycie skoordynowana. 
Morski Urząd Zdrowia stal się 

w dużym stopniu zbiurokratyzowaną 
machiną, która opierając się o stare 
przepisy i okólniki załatwia zaledwie 
nikła, nic nie znaczącą cząstko za­
gadnień BiHP. Aparat MUZ obojęt­
nie przechodzi obok zagadnienia tak 
istotnego jak np. sprawa zaopatrze­
nia apteczek na statkach GAL-u. 
W GAI, istnieją w aptećzkiaeli i na 
składzie asortymenty leków jeszcze 
7 okresu wojny. Nikt się tym nie 
interesuję. Zakupy czynione na 
skiad bezpośrednio przez GAL po­

wodują niszczenie wielkiej ilości 
leków w tym, takich specyfików jak 
penicylina itp., a MUZ nie podej­
muje w tym kierunku żadnej akcji. 
Śmiecie, to siedlisko chorób w por­
cie, musiały leżeć kilka lat, czeka­
jąc na miesiąc, czystości w kwiet- 
nm br„ ale MUZ nie byt zaintere­
sowany tą sprawą — to nie należa­
ło do zakresu jego działalności. Za­
gadnieniem właściwego ustawienia 
aparatu MUZ odpowiednie czynni­
ki muszą, się. zająć niezwłocznie.

Te braki w pracy, które uwi­
daczniają się w resorcie żeglugi 
odnośnie zagadnień bezpieczeń­
stwa i higieny pracy należy jak 
najszybciej usunąć. Aparat związ 
ków zawodowych musi mocniej 
zainteresować się sprawa bezpie. 
czeństwa i higieny na warszta­
tach pracy,

Egzekutywy organizacji partyj­
nej w zakładach muszą raz w 
miesiącu poświęcić jeden punkt 
porządku dziennego sprawom 
Bi HP,  muszą wysłuchać sprawoz 
dania referenta i rady zakładowej 
i pomóc w usuwaniu trudności 
we współpracy. Rady zakładowe 
muszą wyraźnie i jasno zdać so­
bie sprawę z tego. że dobrze zor­
ganizowany i sprawnie działający 
aparat B i H P to zdrowie robotni­
ka 1 wzrost produkcji. (J, Wrz.)

849 procent normy
uj tyiikarstiuie
Jak donosi nasz korespondent 

TOW. KEMPIŃSKI, dwójka tyn­
karska w składzie murarz WA­
LERIAN GÓRA 1 POMOCNIK 
Z. MANKIEW1C7 przy wykony­
waniu gzymsów na budowie gma 
chu przy ul. Długi Targ w Gdań­
sku WYKONAŁA 849 PROC. NO­
WEJ NORMY. Osiągnięcie to ro­
botnicy zawdzięczają zastosowa­
niu zespołowej metody pracy.

Uczestniczył w niej m. in. kapitan 
radzieckiego statku „Kinograd“ Po- 
nomarow, oraz marynarze radziec­
kiego statku „Biruta“ .

Po referacie tow. Tustocbowicza, 
przedstawiciela Komitetu Miejskie­
go PZPR, kapitan Ponomarow, prze 
mawiając w imieniu załogi, przeka­
zał robotnikom portu gdyńskiego 
pozdrowienie od marynarzy ra­
dzieckich. Długo rozbrzmiewały na 
sali okrzyki na cześć wielkiego 
Stalina, przyjaźni polsko-radziec­
kiej i pokoju.

W części artystycznej wystąpiła 
miodzież Państwowego Liceum 
Sztuk Plastycznych oraz koncerto­
wała orkiestra jednostki wojskowej.

F. GROMSKI 
korespondent.

BUKARESZT. PAP. 26 bm. ukazał 
się numer czasopisma ,,0 trwały po­
kój, o demolćrację ludową“ .

W artykule wstępnym pt. „Umac­
niać ustrój państwowy krajów demo­
kracji ludowej“ , czasopismo — w związ 
ku 7, zaostrzającą się walką klasową 
— wskazuje na konieczność dalszego 
wszechstronnego umacniania potęgi 
państw ludowo - demokratycznych, 
zwiększania ich potencjału gospodar­
czego i zdolności obronnej.

Czasopismo zamieściło obszerne 
streszczenie referatu przewodniczące- 
go Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej Bolesława Bieruta, wyglo- 
szonego na Plenum KC PZPR w dniu 
S maja br.

Wiele miejsca czasopism» poświę­
ca rozwijającemu się i potężniejące­
mu na całym święcie ruchowi w obro 
nie pokoju, podkreślając, że walka 
o zakaz broni atomowej lako narzę-

Zgromadziliśmy sporo nowych do 
świadczeń, które dała wielka ak­
cja zbierania podpisów pod ape­
lem sztokholmskim, Są to doświad 
czenia niezwykle cenne, tym cen­
niejsze, że walka o pokój n i e 
w y c z e r p u j e  s i ę  p r z e ­
c i e ż  w z e b r a n i u  p o d p i -  
s ó w.

Czego nas uczą dotychczas ze­
brane doświadczenia? Uczą nas, 
że tam gdzie mechanicznie pod­
chodzono do tej akcji, gdzie nie 
zwrócono dostatecznej uwagi na 
wielkie jej znaczenie wychowaw­
cze i organizujące, gdzie trójki 
rozpoczęły pracę bez odpowiednie 
go poinstruowania i szkolenia — 
tam popełniono błędy.

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że najwięcej błędów ujawniło się 
w środowiskach, gdzie znajdują

Postępowa nauka w służbie mas pracujących

XIII Zjazd Polskiego Iow. Radiologicznego
obradowa! w Gdańsku
W dniach 25 i 26 maja obrado­

wał w Gdańsku XIII Zjazd Pol­
skiego Lekarskiego Towarzystwa 
Radiologicznego, w którym wziął 
również udział przedstawiciel Mi

uświadamiającej nastąpiła poprą i nisterstwa Zdrowia wiceminister
u»« i lii /i» ir t o w  flr K 0 7 .iiH7.n ik  "Mir n rop ra mwa bezpieczeństwa i higieny w 
zakładach pracy. Odmalowano i 
odświeżono znaczną ; ilość wnętrz 
budynków pracy, poprawiono wa­
dliwie działającą wentylację, zało 
żono nową, przeprowadzono w 

’ kilku zakładach pracy badanie 
atanu zdrowotnego załóg,. zainsta ! radiologii w obliczu I 
lowano apteczki, wydano odzież i Nauki Polskiej . W

O b n iżk a  c e n y
s ło n in y  soion& i

tow. dr. Kożusznik. Na program 
Zjazdu złożyła się część ogólna i 
naukowa.

W części ogólnej prof. dr. Ksa­
w e r  Rowiński (Gdańsk), wygło­
sił referat o „Nowych proble­
mach społecznych i zawodowych 

Kongresu 
referacie

swoim prof. Rowiński podkreślił 
konieczność silniejszego powiąza­
nia nauki z życiem, wprowadzę 
nia planowania również i w za­
kresie radiologii. Planowanie za 
gwarantuje właściwe wykorzysta 
nie osiągnięć tej gałęzi nauki w 
interesie społeczeństwa oraz przy

WARSZAWA PAP. Departa­
ment Cen Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego obniżył cenę s io - ; czyni się do podniesienia stanu 
nlny solonej w  detalu o 50 zł. na zdrowotności szerokich mas. Prele 
kilogramie. W woj. gdańskim ce- gent omówił również zadania ra­
nę słoniny ustalono na 390 zł. diologii i jej problematykę w obli 
za kg. czu realizacji zadań, stojących

przed nauką polską przy realiza­
cji planu 6-letniego.

Referat tow. Rowińskiego przy 
jęli uczestnicy zjazdu z dużym 
uznaniem. Dyskusja potwierdziła 
w  pełni słuszność jego tez. Tekst 
referatu, zgodnie z uchwalą Zjaz 
du, ukaże się w  najbliższym cza­
sie w całości w  czasopismach le­
karskich.

W pierwszym dniu zjazdu re­
feraty naukowe wygłosili ponad­
to: prof. Witold Grabowski (Wro 
cław), o „Rentgenoterapii spraw 
zapalnych“ i dr. Zbigniew Zabo- 
krzyeki (Warszawa), oraz dr. Zbi 
gniew Kabrakiewicz o „Diagno 
styce schorzeń jelita cienkiego“ .

W drugim dniu obrad wygło­
szono również kilka referatów na 
temat stosowania zdobyczy radio­
logii w poszczególnych przypad­
kach. Prof. Witold Zawadowski 
(Warszawa) mówił, o „Diagnosty­
ce jam obocznych nosa i oczodo­
łu“ , dr Bronisław Sabat (Warsza­
wa) o „Głównych problemach
neuro nu! iodiagnos tyk i“ i dr Sta-

+ •♦ A MY NIE PQPE?l*£|My APELU POKOJU*

nisława Spetowa (Kraków) o „Ra­
diologii następstw' pourazowych 
czaszki i mózgu“ . Ponadto przed­
stawiciele niemal wszystkich środo 
wisk lekarskich przestawili w 16 
krótkich referatach wyniki swoich 
badań w  zakresie stosowania ra­
diologii dla ustalania sposobów 
rozpoznawania chorób oraz zapo­
biegania im. Referaty i dyskusje 
zjazdu «'skazały na duże osiąg­
nięcia polskiej radiologii, na co­
raz szersze stosowanie przez nią 
doświadczeń radiologii radziec­
kiej i głęi sze wiązanie radiologii 
z zaspokajaniem potrzeb społecz­
nych.

Dokonano również wyboru no­
wego zarządu towarzystwa, na 
którego ęzele stanął prof. dr W i­
told Zawadowski. Ustalono, że 
następny zjazd odbędzie się w 
roku 1951 w Poznaniu.

Na zakończenie obrad uchwalo­
no jednomyślnie rezolucję, stwier 
dzającą, że:

„Uczestnicy XIII Zjazdu Pol­
skiego Lekarskiego Towarzyst­
wa Radiologicznego solidaryzują 
się * postępowymi naukowcami 
całego świata w proteście prze­
ciw usunięciu prof. Fryderyka 
Joliot - Curie ze stanowiska 
wysokiego komisarza do spraw 
energii atomowej.

Dla zebranych na zjeździe w 
Gdańsku lekarzy - naukowców 
i fizyków, których zaszczytnym 
zadaniem jest niesienie ulgi cier 
piącej ludzkości przy pomocy 
uiergil promienistej, prof. Jo­
liot - Curie jest i pozostanie 
symbolem służby nauki dla do­
bra i szczęścia społecznego.

My, radiolodzy, z głębokim o- 
burzeniem piętnujemy hanieb­
ny proceder pozbawiania na­
szych chorych radu, zbawienne-- 
go środka w walce z rakiem, 
dla realizacji najokropniejszych 
zamierzeń wojennych'*

się większe zgrupowania inteli­
gencji, drobnomieszczaństwa, któ 
re z natury rzeczy są hardziej a- 
patyczne i które właśnie należało 
uaktywnić, zmobilizować dokoła 
apelu sztokholmskiego. Zarzut ten 
odnosi się przede wszystkim do 
Warszawy i Krakowa, gdzie za­
znaczyły się przypadki meehanicz 
nego, formalnego stosunku do zbie 
rania podpisów, Na czym to po­
legało?

Do jakiegoś mieszkania wchodzą 
np. trójka. „M y t u w  s p r a  
w i e  p o d p i s ó w  — powiada 
jeden z trójki tonera inkasenta z 
gazowni, albo elektrowni — 
p r o s z ę  o p o d p i s a n i e
t e j  l i s t  y “ .

Sikądindd sygnalizują, że trój­
ki ułatwiały sobie pracę przez zło 
żenie list u dozorcy domu, któ­
ry zawiadamiał lokatorów, że w 
takich to a takich godzinach m o­
żna je podpisywać.

Karygodne były wypadki — na 
szczęście sporadyczne —- gdy trój­
ka, zastawszy tylko jedną osobę 
w  mieszkaniu, namawiała ją do 
złożenia podpisów za wszystkich 
wspłlokatorów. W porę również 
zatrzymano z gruntu fałszywe pró 
by wprowadzania jakiegoś współ­
zawodnictwa między trójkami w 
szybkości zebrania podpisów i za­
kończenia akcji.

Samo się przez się. rozumie, jak 
biedny byt styl pracy trójek, które­
go przykłady podaliśmy. Oczywiś­
cie jest ważne, aby jak najliczniej­
sze rzesze naszego społeczeństwa 
podpisały apel sztokholmski, Ale 
równocześnie nigdy nie będzie dość 
powtarzać, że nie o sam podpjs 
chodzi. Chodzi o świadomość znaczę 
nia tego podpisu, znaczenia walki o 
pokój, prowadzonej przez setki mi­
lionów ludzi, organizujących się 
dokoła ostoi pokoju — Związku Ra­
dzieckiego, przeciwko podżegaczom 
wojennym spod znaku amerykań­
skiego imperializmu. Te podpisy to

Wojewódzkie rady narodowe
wybierają nowe prezydia

WARSZAWA PAP. 26 bm. odby­
ły się uroczyste sesje wyborcze rad 
narodowych województw: łódzkie­
go, poznańskiego, białostockiego, 
rzeszowskiego i wrocławskiego. W 
wyniku wyborów do wiadz woje­
wódzkich rad narodowych weszli:

W ŁODZI: Franciszek Grochalski 
—- przewodniczący, Kazimierz Kuc- 
ner i Zenon Kryński — wiceprze­
wodniczący, Czesław Pabisiak — 
sekretarz, Eustachy Seniow i Lud­
wik Kwaśniewski — członkowie pre­
zydium; w POZNANIU: Włodzimierz 
ldgoń — przewodniczący, Edward 
Bertold i Tadeusz Kwaśniewski — 
wiceprzewodniczący, Artur Jaku­
bowski — sekretarz, Stanisław Dąb 
ski — członek prezydium; w BIA­
ŁYMSTOKU: Julian Horodccki -  
przewodniczący, Jan Wyrzykowski 
i pos. Stefan Dąbek — wiceprze­
wodniczący, Halina Sobko — sekre­
tarz, Czesław Łojko i Jerzy Popko
— członkowie prezydium; w RZE­
SZOWIE; Bolesław Kleraga — prze 
wodnidSący, Michał Ostrowski i 
Mieczysław Kaczor —- wiceprze­
wodniczący, Adam Markiewicz — 
sekretarz oraz Stanisław Pletrzula
— członek prezydium; we WROC-

Nowy numer czasopisma 
„O  trwały pokoi, o demokrację ludową“

dzia zastraszania i masowej zagłady 
ludzi, stała się centralnym zadaniem 
walki o pokój, z zagadnieniem tym 
związane są w większym lub mniej 
szym stopniu zamieszczone w nume­
rze artykuły sekretarza generalnego 
Komunistycznej Partii Włoch Palmi­
ro Togliatti pt, „Maska /.ostała zrzu­
cona“ , członka Biura Politycznego 
Komunistycznej Partii Francji Mi- 
ehaud pt. „Młodzież francuska w wal 
ce o pokój“ , sekretarza generalnego 
Światowej Federacji Młodzieży Demo 
kratycznej Boccara pt. „W obronie 
dzieci!“  i inne.

Przegląd czasopism jugosłowiań­
skich emigrantów politycznych po 
daje liczne fakty, świadczące, że na­
ród jugosłowiański, wbrew wysiłkom 
faszystowskiej kliki Tito, wzmaga 
swą walkę o pokój.

Czasopismo przynosi ponadto bo­
gatą kronikę informacyjną.

Utrzymać i rozwijać aktyw pokoju
przecież przysięga setek milionów 
ludzi, że nie dopuszczą do rozpęta­
nia nowej pożogi wojennej.

Dobrze spełniły swą rolę te trójki, 
które wyjaśniały i dowodziły, że 
wojnie można zapobiec, że do woj­
ny można nie dopuścić. Im więcej 
ludzi to zrozumie, tym mniejsze bę­
dzie niebezpieczeństwo wojny.

Mamy w tej dziedzinie dobre do­
świadczenia. Wiemy, że większość 
trójek potrafiła przekonywać ludzi 
biernych lub wahających się. Potra­
fiła wykazać, że siły pokoju są 
dość potężne, aby sparaliżować 
zbrodnicze zamysły podżegaczy wo­
jennych.

Jest godne uwagi, że ś m i e l ­
sze,  o d w a ż n i e j s z e ,  a k t y  w-, 
n i e j s z e  są w t r ó j k a c h  ko- 
b i e t y. Rzadkie są wypadki, by 
kobieta zadowalała się odmową, by 
nie próbowała przekonać ludzi bier­
nych, nieświadomych, oszukanych 
czy wahających się. To jest wielkie 
doświadczenie i wielka nauka na 
przyszłość.

Wnioski, jakie trzeba wyciągnąć 
z naszych dośwadczeń. są następu­
jące:

Przebieg akcji zbierania podpisów 
wydobył wielu wartościowych ludzi, 
którzy wyrośli w pracy, stali sic 
dojrzałym aktywem politycznym. 
Ten aktyw należy utrzymać, oto­
czyć go opieką, rozwijać i wysuwać 
do odpowiedzialniejszych prac.

W akcji zbierania podpisów poz- 
W.liśmy1 dobrze ludzi, icli zalety i 
wady. Tych, którzy w zasadzie sta­
nowią dobry materia! lecz mają 
braki trzeba otoczyć troskliwą o- 
pieką, szkoląc ich i pomagając im 
w pogłębieniu świadomości.

Potrzebny nam jeszcze diugo bę­
dzie dobry aktyw pokoju. Walka nie 
jest skończona, ale my ją doprowa­
dzimy do całkowitego zwycięstwa 
sił pokoju, w świecie.

LAW1U: Józef Szłapczyński — prze 
wodnicząey, Józef Szczęśniak, Zyg­
munt Jaśkiewicz i Leon Adamowski

wiceprzewodniczący, Zbigniew 
Kulczycki —■ sekretarz, Arnold Ku- 
pulkin, Jan Pernal i Andrzej Jasiń­
ski członkowie prezydium.

N a  dzień 1 czerwca
O b fityw yb ó rto w a ró w d la d zie c ! 
w sklepach 
uspołecznionych

WARSZAWA (PA P). —  W 
związku ze zbliżającym się Mię­
dzynarodowym Dniem Dziecka, mi 
nister handlu wewnętrznego wy­
dał zarządzenie, nakazujące uspo 
łecznionemu aparatowi handlu de 
talicznego należyte przygotowanie 
się do tej uroczystości.

Zgodnie z tym zarządzeniem w 
dniu 1 czerwca b. r. wszystkie u- 
społccznione sklepy detaliczne ma­
ją być zaopatrzone w jak najszer­
szy asortyment towarowy, u- 
wzgledniaiacy potrzeby dziecka.
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W ieś województwa gttańsklego

i  A  M i l  D R O B I Ę  R O Z W O J U
Święto Ludowe w tym roku ob­

chodzą masy pracujących chłopów 
W Polsce pod hasłem obrony po­
koju. Obchodzimy je w poczuciu 
siły gospodarczej i politycznej o- 
bozu antyimperialistycznego, któ­
remu przewodzi potężny Związek 
Radziecki, siły — która może sku 
tecznie przeciwstawić się zbrodni 
czym zamiarom podżegaczy wo­
jennych i zniweczyć ich plany roz 
pętania nowej katastrofy świato­
wej.

Pracujący chłopi, mężczyźni i 
kobiety, starcy i dzieci pamiętają 
gehennę ostatniej wojny, wywoła 
nej przez zbrodniarzy hitlerow­
skich , w interesie nielicznej kliki 
kapitalistów i junkrów. Pamięta­
ją grozę kaźni hitlerowskiej, spa­
lone i zrujnowane miasta i wsie.

Pod ciosami bohaterskiej Armii 
Radzieckiej, armii pierwszego 
na świecie państwa socjalizmu, 
legła w gruzach hitlerowska ma­
china wojenna. Polska odzyskała 
wolność, a rządy w niej objął lud 
pracujący. S o j u s z  r o b o t n i ­
c z o - c h ł o p s k i  s t a ł  si ę 
f u n d a m e n t e m  n o w e j  p o l ­
s k i e j  p a ń s t w o w o ś c i .  Obok 
fabryk, które przeszły w ręce ro­
botników, miliony hektarów ziemi 
obszarniczej objęli chłopi mało- i 
średniorolni, uwalniając się na 
zawsze od jaśniepańskiego wyzy­
sku i ucisku. Wielotysięczne rze­
sze chłopskie wróciły na prastare 
ziemie polskie, uprawiane przez 
ich przodków.

Proces ten nie był łatwy, zwła­
szcza u nas, w województwie 
gdańskim. Ze wszystkich krańców 
Polski ciągnęły szeregi osadni­
ków', by tworzyć tu nowe życie, 
by umacniać Polskę Ludową na 
ziemiach nadbałtyckich. A  tym­
czasem przeszło 200 tys. ha le­
żało odłogiem, najżyźniejsze zie­
mie żuławskie były pod wodą, 
brak było inwentarza, ziarna do 
siewu, olbrzymie pola porastały 
chwasty, miliony szkodników nisz 
czyły plon.

W takich warunkach rozpoczę­
ły się prace nad odbudową gospo­
darki rolnej na Wybrzeżu. A  prze 
cięż na tym nie wyczerpywały się 
jeszcze trudności.

Od początku zjawili się tu wy­
zyskiwacze i spekulanci, zagar­
niając zachłannie maszyny i na­
rzędzia, w czym pomagała im 
klika mikołajczykowska. Z mało 
i średniorolnych chłopów, zarów­
no przybyłych z głębi kraju, jak 
i osiadłych od dawna na W y­
brzeżu usiłowano uczynić po daw­
nemu przedmiot wyzysku i ucis­
ku, zepchnąć ich na gorsze grun­
ty, do zrujnowanych zagród, zmu 
sić do darmowej pracy za wypo­
życzony sprzęt.

Chłop mało i średniorolny nie 
był już jednak w tej walce odosob 
niony, nie pozostawiano go, jak to 
się działo za czasów obszarniczo- 
sanacyjnych, na łasce kapitalisty 
i spekulanta. Rząd robotniczo - 
chłopski, partie polityczne. Zwią­
zek Samopomocy Chłopskiej sta­
nęły w obronie chłopów mało i 
średniorolnych. Rozbita została 
mafia mikołajczykowska. Wypie­
rać i ograniczać zaczęto wpływy 
bogaczy na bieg spraw wiejskich.

Rozbudowana została sieć gmin 
nych spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej, rugujących spekulu­
jących handlarzy, zorganizowana 
została coraz sprawniej działają­
ca wymiana towarów między wsią 
i miastem, artykuły przemysłowe 
c o r a z  w i ę k s z y m  s t r  um i e- 
n i e m  p o p ł y n ę ł y  n a  w ieś .

Pomoc państwa w kredycie, w 
materiale siewnym, nawozach 
sztucznych, inwentarzu żywym, 
kierowana była z każdym ro­
kiem,. w coraz większym zakre­
sie, do rąk chłopów mało i śred­
niorolnych. Wprowadzona została 
zasada, że chłopi mało i średnio­
rolni mają pierwszeństwo w ko­
rzystaniu z pomocy Państwa Lu­
dowego. Stałe ceny na artykuły

rolne i hodowlane zapewniły pro­
ducentowi g o d z i w e  w y n a ­
g r o d z e n i e  z a  j e g o  t r u d ,  
w ł o ż o n y  w p r o d u k c j ę .  
Powstały Spółdzielcze Ośrodki 
Maszynowe, zaspakajając potrzeby 
drobnych i średnich gospodarstw 
i wyzwalając pracującego chłopa 
ze szponów wiejskiego kapitali­
sty.

Rozbudowany został system 
kontraktacji i planowego skupu, 
gwarantując dogodny zbyt produk 
tów rolnych. Związek Samopomo­
cy Chłopskiej stworzył gęstą sieć 
grup plantatorów i hodowców, któ 
re podnoszą produkcję, ulepszając 
jakość i zwiększając jej ilość.

Tysiące szkół rolniczych przy­
gotowują kadry fachowców, któ­
rzy oddadzą swą wiedzę i pracę 
na użytek pracujących chłopów. 
Nauka przestała być przywilejem 
bogatych. Młodzież chłopska ma 
udostępnioną bezpłatną naukę i 
wstęp do wyższych uczelni, dzięki 
rozbudowanym bursom i stypen­
diom państwowym.

Znika ponura spuścizna rządów 
szlacheckich i obszarniczo-kapitali 
stycznych —  analfabetyzm. Pow­
staje coraz gęstsza sieć bibliotek 
gminnych, świetlic ludowych, pow­
stają masowe ludowe zespoły ar­
tystyczne i sportowe.

Podsumowując dziś pięcioletni 
dorobek gospodarczy województwa 
gdańskiego, wyrażający się w roi 
nictwie likwidacją olbrzymiej czę 
ści odłogów, odwodnieniem 120.000 
ha ziemi na Żuławach, przeszło 
trzykrotnym wzrostem pogłowia 
koni i bydła, a prawie dziesięcio­
krotnym pogłowia nierogacizny w 
stosunku do stanu z 1945 r., nasu 
wa się pytanie, dzięki czemu mo­
żliwa była tak szybka odbudowa 
gospodarki po drugiej wojnie świa
0 twej, gdy tak powoli następowa 
ła ona po pierwszej wojnie? Od­
powiedź jest prosta.

Wówczas rządzili obszarnicy i 
bogaci chłopi, teraz zaś przewodzi 
narodowi klasa robotnicza, naj­
wierniejsza sojuszniczka pracują­
cego chłopa.

Dzięki wysiłkowi klasy robotni­
czej i słusznej polityce Rządu Lu­
dowego, trzyletni plan odbudowy 
wykonany został przed terminem
1 opracowany został nowy wielki 
plan 6-letni. Włączyli się do jego 
realizacji również chłopi tegorocz 
ną akcją siewną.

Mimo tych niewątpliwie olbrzy­
mich osiągnięć w rolnictwie, roz­
wój gospodarki rolnej nie nadąża 
jeszcze za rozwojem przemysłu, 
stanowiącego podstawę gospodar­
ki nowoczesnego państwa. Przy­
czyną pozostawania rolnictwa w 
tyle za przemysłem, śą zacofane 
formy gospodarki rolnej, rozbitej 
na drobne gospodarstwa, które nie 
pozwalają na wykorzystanie w peł 
ni nowoczesnych maszyn i osiąg­
nięć wiedzy rolniczej, które zmu­
szają indywidualnie gospodarujące 
go chłopa do produkcji w sposób 
przestarzały, a wymagający duże 
go trudu całej rodziny.

Rok miniony przyniósł w woj. 
gdańskim p o w s t a n i e  66 s p ó ł  
d z i e  l n i  p r o d u k c y j n y c h ,  
świadczących, że nakreślona droga 
rozwojowa dla polskiej wsi znaj­

duje coraz szersze zrozumienie 
wśród chłopów mak# i średniorol­
nych, którzy z własnego przekona 
nia o jej słuszności coraz śmielej 
na nią wkraczają.

Mając jasno wytknięty właści­
wy kierunek rozwoju, dźwiga się 
gospodarka chłopska, podnosząc 
plony i hodowlę, pracując dla na­
rodu i zyskując coraz większy do­
brobyt. Z a  p r z y k ł a d e m  k ł a  
s y  r o b o t n i c z e j  r o z w i j a

s i ę  n a  w s i  s z l a c h e t ­
n e  w s p ó ł z a w o d n i c t w o  
p r a c y .

Chłopi mało i średniorolni zwię 
kszą w bieżącym roku jeszcze bar 
dziej swe wysiłki nad podniesie­
niem produkcji by wzmocnić Pol­
skę Ludową, by wzmocnić obóz po 
koju, któremu przewodzi zwy­
cięski Związek Radziecki, by za­
bezpieczyć się przed możliwością 
nowej wojny.

Uczniowie gimnazjum w Tczewie przeprowadzają doświadcze­
nia 'z lampą Roentgena w laboratorium szkolnym.

Na zdjęciu: prof. fizyki Jagosz cioski z uczniami: J. Sikorską, 
];. Sulewską, li. Rybicką i W. Klonowskim z klasy Li.

„SZKOŁA AW ANSU SPOŁECZNEGO"

ROSNĄ KADRY NOWEJ INTELIGENCJI WIEJSKIEJ
ui Elbląskiej Szkole Administracji Rolniczej

„Ludzi zdolnych jest wielb 
dookoła nas, trzeba tylko, a- 
żebyśmy im podali rękę, do­
pomogli w przezwyciężeniu 
pierwszych trudności, otoczyli 
opieką“ .

(Z przemówienia tow. Bolesława 
Bieruta ną IV Plenum KC PZPR)

Ulica Długa w Elblągu znajdu 
je się na krańcu miasta. Ukrytym 
wśród kwitnących sadów domkom 
robotniczym, wybiegają naprzeciw 
pola kłosującego już żyta, szybko 
rosnącej pszenicy i jęczmienia. 
Zamieszkali tu robotnicy i chło­
pi z sąsiednich gromad wiejskich 
witają się codziennie jako starzy 
znajomi. Nieraz już wyświadczali 
sobie wzajem różne przysługi. 
Łączność wsi z miastem jest tu 
codzienna i żywa.

Nad polami i skrytymi wśród 
zieleni zabudowaniami, góruje o l­
brzymi blok Centralnej Szkoły 
Administracji Rolniczej. W jej mu 
rach ok. 1.000 robotników i chło­
pów zaznajamia się z nowoczesny 
mi problemami wsi — zagadnie 
niami mechanizacji pracy, podnie 
sienią urodzajności pól, .zwięk­
szenia produkcji chleba na zao­
patrzenie ludności, wytwarzającej 
w  miastach maszyny i towary 
przemysłowe. Sojusz robotniczo- 
chłopski w  murach tej szkoły roś 
nie w  siły, krzepnie.

Nad głównym wejściem do szko 
ły widnieje napis: „SZKOŁA A - 
WANSU SPOŁECZNEGO“ . Pań­
stwo ludowe stworzyło jak najlep 
sze warunki do nauki dla ludzi, 
skazanych przez ustrój sanacyjny 
na pozostawanie przez całe życie 
w  ciemnocie. Olbrzymie sale w y­
kładowe, nazwane imieniem przy 
wódców proletariatu międzynaro 
dowego, pełne są różnorodnych 
pomocy naukowych. Laboratoria, 
bogato wyposażone warsztaty, tra 
który i maszyny różnych marek, 
służą robotnikom i chłopom, któ­
rzy obecnie uczą się kierować ma 
jątkami PGR.

Przez otwarte okna gabinetu dy 
rektorskiego dobiegają odgłosy 
pracy i życia ok. 1.000 dorosłych 
uczniów, którzy nieoczekiwanie 
dla siebie, w  spóźnionym już tro­
chę wieku, zasiedli na ławkach 
szkolnych. Odgłosy te przerywają 
raz po raz tok opowiadania o

szkole jej dyrektora, tow- Cichoc­
kiej.
NOWI WYKWALIFIKOWANI 
PRACOWNICY DLA MAJĄT­

KÓW PGR
Majątki PGR stają się wielki­

mi socjalistycznymi ośrodkami 
produkcji artykułów żywnościo­
wych, potrzebującymi licznej ka 
dry uświadomionych klasowo pra 
cowników, przede wszystkim na 
kierownicze stanowiska. Zada­
niem szkoły, założonej w grudniu 
1948 r. jest przygotowanie no­

kierownictwo dużych ośrodków 
produkcyjnych?

— Są to ludzie — mówi dyr. 
Cichocka — którzy w kapitali­
stycznym ustroju byli fornalami;, 
robotnikami bez zawodu, skazany 
mi na wieczną nędzę. Z drugiej 
strony są to jednostki uzdolnione, 
mające inicjatywę, oddane no­
wemu ustrojowi. Większość słu­
chaczy szkoły — to przodownicy 
i racjonalizatorzy pracy.

Jakże wymowne są życiorysy 
ludzi, którzy zasiedli w ławkach 
szkolnych, mimo, że mają już po

Dzieci chłopskie mają możność w Polsce Ludowej już od mło­
dych lat, rozwijać swe zdolności. Służą temu m. in. Ogniska 

Kultury Plastycznej, czynne w miastach powiatowych.
Na zdjęciu: młodzież w Ognisku Kultury Plastycznej w Malborku

wych kadr administracyjnych dla 
państwowych gospodarstw rol­
nych. Podstawowym kursem nau­
kowym jest kurs dla rządców ma 
jątków. Poza tym szkoleni są księ 
gowi oraz kierownicy brygad tra­
ktorowych.

Szkoła dała już PGR ok. 
2.300 przygotowanych fachowo i 
politycznie ludzi, w  tym ok. 300 
kierowników gospodarstw. W 
chwili obecnej istnieje już 5 po­
mocniczych ośrodków szkolenia.

Kim są ci ludzie, których wydo 
byto z mas i którym powierza się

Istotne pogłębienie sojuszu
0“€»fooiniCÆ O-ciÈi<*Œ »s§iîeçg<o

Jedną ze zdobyczy chłopów w 
Polsce Ludowej jest możność 
wpływania na życie swego tere 
nu, na decydowanie o spra­
wach chłopskich przez uczest­
nictw o w pracach gminnych 
rad narodowych. Gm inne ra­
dy istniały i przed wojną, ale 
nie było w n ich  chłopów; a prze 
de wszystkim nie było w nich 
m iejsca dla m ało i średniorol­
nych. Członkiem rady, decydu- 
dującej o rozdziale podatków, 
był „pan dziedzic“ , bogaty ku-

Snóldzi-ltzość ZSCh otwiera na wsi r.or.e r-'.ac6wk!, u jaw niające z
w  opatrzenie ludności. —----------

MBinwjbudawany nom lom uaim .a Skózcał. j

piec, rzeźnik, sanacyjny urzęd­
nik —  byli wszyscy, na których 
chłop musiał pracować. Nic też 
dziwnego, że kredyty otrzym y­
wali właściciele m ajątków i bo­
gacze wiejscy, że oni tylko ku­
powali maszyny, Mało i śred­
niorolny chłop musiał płacić za 
nich  podatki, odrabiać szar- 
wark.

Jakże inaczej jest w Polsce 
Ludowej. Jestem członkiem 
Gminnej Rady Narodowej od 
1945 w gminie W ejherowo-W ieś 
Wraz ze m ną o sprawach bud­
żetu gminy, o potrzebach szkół, 
budowie świetlic, o sprawiedli­
wym rozdziale podatków i szar 
warku. o przyznawaniu kredy­
tów na odbudowę i rozwój go­
spodarki decydują mało i śred 
niorolni chłopi, robotnicy rolni 
dawni fornale.

Bogacze wiejscy starają się 
wszelkimi sposobami wydrzeć 
m ało i średniorolnym chłopom 
to osiągnięcie. Na skutek ich 
m achinacji i kreciej roboty w 
pierwszym okresie po wojnie do 
gm innych rad narodowych do 
stało się wielu z n ich  lub z ich 
zauszników. Zaczęły się wów­
czas powtarzać fakty ukrywa­
nia ziemi uprawianej przez bo­
gaczy — celem zmniejszenia 

s a k u m o y ą ftla  .w yso­

kogatunkowego zboża siewnego, 
nawozów sztucznych itp. Z po­
m ocą chłopom  przyszłą jednak 
klasa robotnicza. W spółpracując 
z robotnikami, korzystając z ich 
doświadczeń w walce z wyzy­
skiwaczami chłopi usunęli boga 
czy i ich  kumotrów z  gm in­
nych rad narodowych i prze­
ję li całkowicie w swe ręce de­
cyzję o najważniejszych spra­
wach wsi.

Obecnie następuje połączenie 
władzy państwowej i samorzą-' 
dowej w jednym  ręku. — W 
gm inach władzę tę przejm ują w 
całości gminne rady narodo­
we. Jest to nowe osiągnięcie 
mało i średniorolnych chłopów, 
robotników rolnych i warsztato 
wych, pracujących na terenie 
gmin. Połączenie władzy państ­
wowej i samorządowej w jed ­
nym ręku wzm ocni pozycję ma 
ło i średm oiclnych  chłopów w 
walce z bogaczami, w walce z 
wyzyskiem.

Wieś polska obchodzi tego­
roczne Święto Ludowe pod ha­
słem sojuszu robotniczo-chłop­
skiego. Nowe osiągnięcie, jakim 
jest utworzenie jednolitego or­
ganu władzy przyczyni się do 
dalszego zacieśnienia tego soju 
szu. JULIUSZ SZUR
członek Gminnej Rady Narodowej 
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20, 30, a nawet 40 lat. Są one 
oskarżeniem ustroju kapitalistycz­
nego, który dziesiątki tysięcy 
uzdolnionych ludzi skazywał na 
ciemnotę, pozbawiał dobrodziej­
stwa nauki. Są one jednocześnie 
chwałą naszego, nowego ustroju 
społecznego, który otworzył gma­
chy szkolne dla ludu, wprowadził 
do szkół średnich 'i zawodowych, 
do aul uniwersyteckich młodzież 
robotniczą i chłopską, a nawet 
starszym dał możność odrobienia 
niezawinionych zaniedbań, zdoby 
cia wiedzy i kwalifikacji facho­
wych.

DROGA AWANSU 
ŻYCIOWEGO

MAGDALENA FIGUR — przo­
dująca w  Polsce traktorzystka, 
sukcesy swoje zawdzięcza m. in. 
przeszkoleniu, jakie otrzymała w 
Centralnej Szkole Administracji 
Rolniczej. Pracując dawniej jako 
robotnica w  prywatnym mająt­
ku na ziemi kaszubskiej, nie spo­
dziewała się, że kiedyś będzie kie. 
rowniczką brygady traktorowej, 
będzie przodować w  walce o zwię 
kszenie urodzajności pól, produk­
cji chleba.

EDMUND KAMIŃSKI, urodzo 
ny w 1922 r., zapoznał się z cięż­
ką dolą robotnika rolnego w  14 
roku życia. Dalsze jego lata do 
wybuchu wojny — to nieustanna 
praca od rana do nocy za groszo­
wy zarobek. Zysk z jego tr^du 
czerpali obszarnicy. Po wojnie 
stanął do pracy w  Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych. W cią 
gu paru lat wykazał zmysł orga­
nizacyjny, wysoką wydajność pra 
cy, a przede wszystkim troskę o 
dobro państwowe. Nowy ustrój, 
o utrwalenie którego walczył, bio 
rąc udział w  likwidacji band, po­
zwolił mu ujewnić swoje zdolnoś 
ci. Zaświadczenie rady folwarcz­
nej, przywiezione do Szkoły, świad 
czy o całkowitym oddaniu się bu­
dowie nowego życia. Dziś Kamiń 
ski jest dyrektorem zespołu PGR 
W woj. olsztyńskim.

BOLESŁAW WALCZAK, pra­
cował kilkanaście lat u bogaczy 
wiejskich, wykonując najcięższe 
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ni gazety. Dziś jest agronomem w 
gospodarstwie Lipówki. JÓZEF 
MARCZAK, urodzony w 1909 ro­
ku, pracował długie lata dla Sa­
piehów. Nie miał nawet możjjwo 
ści ukończenia szkoły powszech­
nej. Dziś z powodzeniem kieruje 
majątkiem PGR w powiecie ol­
sztyńskim. Syn murarza STEFAN 
BARTOCHA, z wrocławskiego, 
jest kierownikiem majątku w 
woj, wrocławskim, robotnik MI­
CHAŁ ZDANOWICZ jest rządcą 
w okręgu opolskim.
NADROBIĄ STRACONE LATA.

Od marca br. prowadzony jest 
nowy kurs dla rządców. W ław­
kach szkolnych zasiedli robotni­
cy o spalonych słońcem twarzach 
i zgrubiałych od trzymania płu­
ga i prowadzenia innych maszyn 
rolniczych rękach. JERZY KO­
WALCZYK, skierowany został na 
naukę przez organizację partyjną 
z majątku PGR Kikorze, w woj. 
szczecińskim. Przedwojenne wa­
runki nie dały mu możliwości wy 
boru zawodu, chwycił się pierw­
szej lepszej pracy, został kowa­
lem. Pochodzi ze średniorolnej 
rodziny chłopskiej. Pamiętając 
przedwojenną nędzę wsi, stanął 
aktywnie do pracy nad uświado­
mieniem chłopów. Wziął czynny 
udział w pracy politycznej, wybił 
się na aktywistę partyjnego. Obec 
nie kształci się na kierownika go 
spodarstwa PGR.

— Po skończeniu nauki, — 
mówi — będę pracował z jeszcze 
większym zapałem. Chciałem kie 
dyś za młodu uczyć się, nie mia­
łem jednak warunków. Dziś posta 
ram się nadrobić stracone lata, 
ażeby być pożytecznym człowie­
kiem w Polsce Ludowej.

Tow. STANISŁAW SZATROW- 
SKI, pochodzi z rodziny małorol­
nej. Miał pięciu braci, z których 
ani jeden, tak jak on, nie skoń­
czył nawet szkoły powszechnej. 
Dziś kształci się wraz z innymi 
robotnikami, przygotowuje się do 
kierowania majątkiem PGR. Ra­
zem z nim szkoli się na kursie 
kierowników gospodarstw 33-let­
ni PIOTR OZIEMBŁOWSKI. Do 
niedawna jeszcze analfabeta. Nié 
umiejąc ani czytać, ani pisać, uzy 
skał w  majątku PGR Krapkowice, 
w  woj. śląsko - dąbrowskim, ty­
tuł wielokrotnego przodownika 
pracy i racjonalizatora. Do szkoły 
został skierowany przez Central­
ny Zarząd PGR w Warszawie.

T y s i ą c e  p r z o d o w n i ­
k ó w  p r a c y  w r o l n i c ­
t w i e ,  k t ó r z y  w y s u n ę l i  
S i ę  n a  c z o ł o  d z i ę k i  
s w y m  z d o l n o ś c i o m ,  p r a  
c o w i t o ś c i  i o d d a n i u  
P o l s c e  L u d o w e j ,  s t a n o  
w i ą  o l b r z y m i ą  r e z e r ­
w ę  l u d z i ,  z k t ó r e j  m o ż ­
n a  i t r z e b a ,  t w ó r z  yć 
k a d r y  n o w e j  i n t e l i g e n  
c j i  w i e j s k i e j .  N a l e ż y  
j e d y n i e  i m  d o p o m ó c ,  o-  
t o c z y ć  i c h  o p i e k ą ,  d a ć  
m o ż n o ś ć  k s z t a ł c e n i a  
s i ę ,  t e o r e t y c z n e g o  p o ­
g ł ę b i e n i a  d o ś w i a d ­
c z e ń  p r a k t y c z n y c h .

Zagadnienie podniesienia pro­
dukcji rolnej, przez zastosowanie 
w  rolnictwie najnowszych zdoby 
czy techniki, lepszą uprawę zie­
mi, problemy podniesienia pozio­
mu oświaty na wsi, dopomogą roz 
wiązać nowi fachowcy, pochodzą­
cy z klasy robotniczej i pracują­
cego chłopstwa.

Przodujący robotnicy i chłopi 
muszą być coraz śmielej wysuwa 
ni na kierownicze stanowiska w 
życiu na wsi.

Tow. BIERUT powiedział w 
swym referacie: „Coraz więcej wy 
suniętych, ale ani jednego wysu­
niętego, któryby nie przeszedł u- 
przedniego wstępnego szkolenia“ .

Musi ono być udostępnione dla 
wszystkich przodujących robotni­
ków i racjonalizatorów pracy.a. o.).
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Dzięki pomocy państwa z roku na rok zwiększa się w woj. 
gdańskim pogłowie bydła.

Na zdjęciu: pastwisko w pow. malborskim.

RADY NARODOWE
— organami jednolitej władzy

Odbywające się obecnie na tere­
nie całego kraju uroczyste sesje wo 
jewódzkich rad narodowych wcie­
lają praktycznie w  życie ustawę 
o ujednoliceniu organów władzy 
państwowej, dokonując wyboru 
nowych prezydiów, wyposażonych 
w szerokie uprawnienia. Akt ten 
ma nie tylko charakter symbo­
liczny, jest on w  istocie swej 
zapoczątkowaniem nowego etapu 
w  działalności rad, które w  wyni­
ku realizacji ustawy stają się no­
wą jakością ustrojowo - politycz­

ną w systemie demokracji ludo­
wej.

Połączenie przez rady kompe­
tencji uchwaksdawczych i wyko­
nawczych nie może być traktowa­
ne jako mechaniczne zsumowanie 
uprawnień dawnych rad narodo­
wych i działających dotychczas 
ogniw aparatu administracyjnego. 
Poważnym zadaniem, które stoi 
przed nowoobranymi prezydiami 
jest właśnie obudzenie w  szero­
kich masach zrozumienia, że sku­
pienie władzy w rękach rad jest

W mozolnej pracy przygotowują sw^ ziemię pod wydatny plon
członkowie spółdzielni prodnkcyfnei w Choczewie

Niełatwo przyszła kilkunastu 
rodzinom chłopskim z Lubelszczy 
zny decyzja przeniesienia się w 
1947 roku na ziemie zachodnie. 
Wiedzieli, że przybywając tam 
w dwa lata po wyAvoleniu. nie 
zaskmą już ani wolnego inwen­
tarza, ani maszyn rolniczych, a 
i co lepsze ziemie są już na pew 
no zajęte. Gospodarząc w  swej 
wsi, wiele słyszeli o tych miko­
łaj czykowskich pupilkach, którzy 
przy poparciu swego protektora, 
„osiedlili się‘L na ziemiach zachód 
nich i zagarnęli pozostały tam 
sprzęt rolniczy, ziarno siewne czy 
inwentarz, tworząc kilkudziesię- 
ciohektarowe mająteczki. Ale 
pomimo tych wieści, lubliniacy 
zdecydowali się na przyjazd.

— Zobaczycie — mówili Staw 
ski, Dymowicz, czy Bołotiuch, 
do mniej zdecydowanych i ochot 
nych — będzie nam tam lepiej, 
niż tu, na naszych karłowatych 
gospodarstwach. Pracować — no 
cóż, tam pono trzeba nawet wię­
cej, gdyż ziemie te należy zago­
spodarować. I  nie obawiajmy się 
tych mikołaj czykowskich boga­
czy. Przy pomocy państwa lu­
dowego i naszych braci — robot 
ników, damy sobie radę.

I tak wreszcie pewnego dnia 
ruszyli w drogę.- Kilkanaście ro ­
dzin przybyło do Choczewa w po 
wiecie lęborskim.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ WIEJSKA —
SZKOŁĄ UŚWIADOMIENIA 

SPOŁECZNEGO

Wiele dobytku do załadowania 
nie mieli. Nie wszyscy posiadali 
konia lub krowę. Niejednego pro­
siaka sprzedali na odjezdnym, że 
by mieć trochę grosza na „nowe 
gospodarstwo“ , na pierwszy siew. 
Prawda, że rząd przydzielał ziar 
no siewne dla osadników i dawał 
pożyczki na zakup bydła rogate­
go, mówiono też o przydziale ko­
ni, ale pomoc ta w  dużej mierze, 
trafiała do rąk bogaczy na sku­
tek machinacji kumoterskich i 
wpływów, posiadanych przez nich 
jeszcze wówczas w Samopomocy 
i zarządach gminnych. Niewiele 
więc skorzystali i osiedleńcy z 
Lubelszczyzny. Dobrze, że chału 
py były niezgorsze, więc było 
przynajmniej gdzie mieszkać.

Zaczęli gospodarzyć, a zadanie 
było trudne. Jak okiem sięgniesz 
— ugór. Co lepsze, bliżej wsi po 
łożone ziemie już poprzydzielane. 
Maszyny, siła pociągowa — ow ­
szem były, ale u bogaczy za od­
robek. Taki Morawski nawet za 
wodę. czerpaną z jego studni, ka­
zał sobie odrabiać, więc gospodar 
ka sżła osiedleńcom jak z kamie 
nia. Ale że chłop jest z natury 
twardy, więc z roku na rok coraz 
mniej było odłogów, coraz to przy 
bywał w  obejściu koń czy krowi- 
na. Okazało się też, że i Stawski, 
jeszcze w Lubelskim, dobrze pro- ; 
rokował. Przyszła kreska i na bo 
gaczy. Stanęli w  obronie mało i .  
średniorolnych chłopów robotni- ; 
cy i ich organizacja partyjna. No j 
wy, młody, sekretarz Komitetu j 
Gminnego, tow. Rariiowski, do- i 
brze pojmował swoje obowiązki. | 
Jak zaczęli robić porządek — to 
ani w ZSCh, ani w Gminnej Ra­
dzie Narodowej nie ostał się ża­
den bogacz i spekulant wiejski. 
Założono wzorową spółdzielnię 
ZSCh. W krótkim czasie zaczęły 
powstawać coraz to nowe jej pla 
cówki — spółdzielcza masarnia, 
gospoda ludowa, 3 młyny, a prze 
de wszystkim gminny ośrodek 
maszynowy. Chłopi mogli wresz­
cie swobodnie odetchnąć. Wów­
czas właśnie zrodził się- wśród 

nich i dojrzał szybko plan. 
założenia spółdzielni produkcyj­
nej, aby tym mocniej ugrunto­
wać swoją pozycje materialną i 
społeczną, i wyzwolić się całkowi

jakiejkolwiek zależności nali, starając się jednocześnie jak j a co siać i kiedy, a po tym  jak
nolc-torrmnio-i imrail/i Ć> 7 i PITY! P ndP ; zaczęliśmy pospołu pracować tocie

od wyzyskiwaczy.

WYŚCIG Z CZASEM I WSPÓŁ­
ZAWODNICTWO W UPRAWIE

— Jak to było z tą spółdziel­
nią? — A no, widzieliśmy, że każ 
demu ciężko, gdy sam na swo­
im pracuje ■— mówi oh. Styrc.—- 
Ani maszyną to obrobić, ani nie 
zawsze masz konia, albo trudno 
ci dostać nawozy sztuczne. Jak 
zasieje się żyto, to brak ci ziem  j 
niaków, a zresztą, co może dać ' 
taka gospodarka, kiedy człowiek 
cięgiem uprawia tylko żyto i 
ziemniaki. Pomyśleliśmy sobie, 
że ja k  będziemy pracować współ 
nie, to będzie nam łatwiej obro­
bić ziemię, będziemy uprawiać 
rośliny przemysłowe, zaprowa­
dzimy hodowlę bydła i owiec.
I tak zdecydowaliśmy się na tę 
spółdzielnię.

Spółdzielnię produkcyjną w Cho 
czewie założyli chłopi w  połowie 
stycznia br. — przystąpiło do niej 
20 rodzin. Przyjęli statut III stop 
nia i po dokonaniu wpisu wkła­
dów i udziałów, okazało się, że 
w spółdzielni choczewskiej będzie 
206 ha ziemi ornej. Niemal poło­
wę tej; ilości uprawiała dotych­
czas miejscowa szkoła rolnicza. 
Obecnie te 100 ha ziemi spółdziel 
ćy choczewscy zaczęii obrabiać 
wspólnie. Pozostały obszar będzie 
scalony jesienią br., razem z wpla 
tami udziałów w  ziarnie, sile po­
ciągowej i ’inwentarzu.

Ziemia nie czeka, musi być na 
czas uprawiona. Dlatego też Cho 
czewianie podjęli dla uczczenia 
swego Święta Ludowego, zobowią 
zanie, że do końca maja ukończą 
całkowicie wiosenną akcję siew­
ną na całym obszarze, który bę­
dzie uprawiać spółdzielnia. Zobo

najstaranniej uprawie ziemię, me 
zależnie od tego, czy pracują już 
na niej wspólnie, czy jeszcze in­
dywidualnie.

„ U p r a w i  m y  s t a r a n n i  ej 
z i e m i e  s p ó ł d z i e l c z e  — 
dowodzi przewodniczący spół­
dzielni, ZSL-owiec Hamerla — 
b ę d z i e m y  m i e ć  w i ę k s z e  
p l o n y ,  w i ę k s z e  k a p i t a ł y  
n a  z a k u p  t a k  k o n i e c  z 
n e g o  w n a s z e j  
d z i e l n i  b y d ł a  r o g a t e g o .  
Przecież według zapisu będą 
w spółdzielni 23 konie i o - 
koło 30 źrebiąt ale tylko 
3 krowy. Musimy mieć na ziemi 
spółdzielczej jak największy 
plon. żeby nam starczyło na o - 
pędzenie wszystkich potrzeb. Bo 
wiecie — tłumaczy spółdzielcom 
—  z pożyczką bankową to  jest 
tak: dać dadzą ci bardzo chęt­
nie, ale dobrze wiesz, że musisz 
w terminie zapłacić i od tego 
nie m a odwołania. Dlatego naj 
ważniejsza rzecz, to jak  najle­
piej uprawić te 100 hektarów, 
które już są wspólne".

„H o ho —  odpowiada na to 
tow. Bołotiuch, a dołącza się 
do jego opinii kaszub Leon Do 
marus i Antoni Styrc — o tym  
kawałku sw ojej ziemi, który za

zaczęliśmy pospołu pracować 
jego nie było. Wtedy mu się 
nie podobał nasz przewodniczą­
cy, a potym  się okazało, że ca ­
ły zarząd nie był po jego m y­
śli, aż wreszcie wyszło szydło 
z worka. „Zły statut przyjęliś­
my. Po co zaraz spółdzielnia 
III stopnia? Wystarczyłaby 
przecież wspólna uprawa ziemi" 
I teraz się okazało, ze to był 

s n ó ł -  ! wr°ff spółdzielni, który chciał 
k 1 ! w ejść do niej tylko polo, żeby

siać ferm ent i niezgodę i pro­
wadzić robotę rozbijacką. D o­
brze że się go pozbyliśmy“ .

C o do tej opinii zgodni są 
wszyscy. W trudzie i m o­

zole budują swą spółdzielnię i 
dlatego skrzętnie sprawdzają, 
kto i kiedy przychodzi do współ 
nej pracy. Zarząd spółdzielni 
prowadzi dokładne zapisy, kto 
ile i jak  wykonał pracę. W  naj 
bliższym czasie wprowadzone zo 
staną dniówki obrachunkowe.

„ B u m e l a n c t w a  i w y m i ­
g i w a n i a  s i ę  o d  w s p ó l n e j  
p r a c y  n i e  p r z e p u ś c i m y  
n i k o m u .  Hajdzie i Wawrza- 
kowi na zebraniu też powiemy 
co mam y na sercu o ich postę­
powaniu — dodaje tow. Staw­
ski. —  Jak mamy spółdzielnię

ziemią też nie należy zapomi­
nać. Im w ięcej z n iej w ydobę- 
dziesz, tym w ięcej kwalifikowa 
nego ziarna czy ziemniaków be 
dziesz mógł wnieść jako wkład. 
Dlatego trzeba znaleźć czas na 
jedno i na drugie. Tu roboty  
nie szczędzić, ale i tam swoje 
zrobić. Bo praca to jest rzecz 
najważniejsza“ .

„Pamiętacie Morawskiego? 
Taki niby się zrobił przyjaciel, 
tak słodko gadał i opowiadał,

___ _____r __________ ____  jak  to powinno być w spół-
wiązanie swe Choczewianie wyko dzielni, jak  się powinno robić,

pół roku będzie naszą icspólną \ to niech będzie1 dobra. K to chce
się lenić do roboty i gospoda­
rzyć źle, ten niech sobie zosta­
nie na gospodarce indywidual­
nej".

Krótka przerwa w pracy do­
biega końca. Ciężkimi buciora­
mi chłopi choczewscy wgniatają 
w ziemię niedopałki papiero­
sów. Za chwilę tylko długa smu 
ga pyłu świadczy o tym, że zni 
knął w niej rząd maszyn i lu ­
dzi przygotowujących spółdziel­
czą ziemię pod wydajniejszy, 
spółdzielczy plon.

hace

wyrazem rzeczywistego postępu j 
na drodze budowy socjalizmu, że j 
podnosi ono na wyższy poziom or­
ganizację wewnętrzną państwa, że 
pozwala ono na coraz sprawniejsze 
spełnianie przez państwo demo­
kracji ludowej — funkcji dykta­
tury proletariatu.

Sprawowanie przez rady ich 
funkcji na zasadach centralizmu 
demokratycznego, pozwoli na po­
łączenie ścisłej dyscypliny i jed­
ności centralnego ośrodka dyspo­
zycji z wyzwalaniem wielkich za­
sobów twórczej inicjatywy mas, 
których potrzeby są ściśle zwią­
zane z potrzebami i warunkami 
poszczególnych terenów

Deklaracja klubu radnych 
PZPR, złożona na uroczystym po 
siedzeniu Gdańskiej Wojewódzkiej 
Rady Narodowej, stwierdza, iż we 
wszystkich sukcesach mas pracu­
jących Wybrzeża w  okresie ubieg 
łych lat pięciu jest poważny 
wkład WRN. Podsumowanie do­
robku rady, dokonane na progu 
nowego etapu jej działalności, 
pozwala jednak wskazać nie tyl­
ko na pozytywne doświadczenia, 
ale także na braki i popełniane 
błędy.

Źródłem niedociągnięć było nie­
dostateczne jeszcze powiązanie z 
masami, niedostateczny kontakt z 
radami terenowymi niższych szcze 
bli, niedostateczna dbałość o roz­
wiązanie bytowych bolączek lu­
dzi pracy. Droga do omówienia 
tych błędów prowadzi właśnie 
przez mocniejsze i bardziej zde­
cydowane budzenie i-rozwijanie 
aktywności mas ludowych, włącza 
nie ich w jak najszerszym zakre­
sie do czynnego gospodarzenia.

Najlepszą metodą silniejsze­
go wiązania rad z masami będzie 
zaostrzenie czujności wobec wszel 
kich nadchodzących z terenu gło­
sów i sygnałów, wobec każdej 
skargi czy krytyki, będzie troskłi 
we i uważne wysłuchiwanie ich, 
rozpatrywanie i załatwianie. S t o  
s o w a n i e  w s z ę d z i e  i n a  
k a ż d y m  k r o k u® w y  p r ó b  o- 
w a n e j  b r o n i  — s z c z e r e j ,  
n i e u b ł a g a n e j  k r y t y k i  i 
s a m o k r y t y k i  o ż y w i  d zi a 
ł a 1 n o ś ć u j e d n o l i c o ­
n y c h  o r g a n ó w  w ł a d z y ,  
u c h r o n i  j e  o d  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w a  z b i u r o k r a -  
t y z o w a n i a ,  o d  c h o r o b y  
d y g n i t a r s t w a .

Rozwijanie aktywności mas na­
stępować może tylko na płaszezyź 
nie zaostrzającej się walki klaso­
wej, w której rady narodowe stać 
się powinny organizatorem zwy­
cięstw i rozgromienia niedobitków 
kapitalizmu i obszarnictwa. Rady 
powinny otaczać troskliwą opieką

Pisarka krytycznego realizmu mieszczańskiego

W czterdziestolecie śmierci Elizy Orzeszkowej
Eliza Orzeszkowa (ur. 1841 zm. 

1910) rozpoczęła twórczość literac 
ką w latach, które następowały bez 
pośrednio po klęsce powstania sty 
czniowego. W okresie gdy po uwła 
szczeniu chłopów i złamaniu wy­
łączności panowania klasowego

ziemiaństwa postępował w szyb­
kim tempie proces rozwoju kapi­
talizmu, w okresie wielkiego prze 
wrotu wiekowych stosunków spo­
łecznych i przewartościowywania 
ustalonych pojęć rozgorzały za­
cięte walki ideologiczne.

Wraz z pozytywistami walczyła 
z zacofaną kulturą szlacheckich 
dworków w imię możliwości swo 
bodnego rozwoju burżuazji i Eli­
za Orzeszkowa.

Szacunek dla pracy ludzkiej, 
marzenie o powszechnej oświa­
cie, kult nauki, — a pogarda dla 
klerykalizmu, fanatyzmu religij 
nego i nienawiści narodnwoćcio

i błogosławione skutki uprze­
mysłowienia kraju cechują jej 
twórczość w latach 1866—80.
W licznych nowelach, powieś­

ciach, rozprawach publicystycz­
nych podjęła Orzeszkowa szereg 
najistotniejszych spraw swojego 
czasu.

Wskazywała na katastrofę, jaką 
przeżywała podówczas klasa ob- 
szarnicza i dowiodła jej koniecz­
ność zerwania z pasożytniczą kul­
turą salonu na rzecz włączenia 
się w orbitę rozwoju kapitalizmu.

W utworach z życia środowiska 
żydowskiego przeciwstawiła się 
mętnej fali antysemityzmu, jaka 
„podmywać" poczęła kulturę no­
wego społeczeństwa („Meir Ezo- 
fowicz", „Gedali“).

Pierwszy okres twórczości O- 
rzeszkowej nacechowany jest op­
tymizmem.

Mniej więcej w początku lat

kapitalistycznego mechanizmu spo 
łecznego. Pisarka, widząc zło sta­
rego świata, nie jest w stanie na­
leżycie ocenić doniosłości zarod­
ków nowego i przejść na jego stro 
nę. Jej sumienie artystki zostaje 
zwyciężone przez ciasnotę stano­
wiska klasowego.

Nie ukazała też pisarka central­
nego konfliktu swej epoki — w y­
zysku robotnika w  kapitalistycz­
nej fabryce. Również robotnicy 
ukazani zostali przez Orzeszkową 
w krzywym zwierciadle psycholo­
gicznego fałszu.

Nie mniej właśnie wtedy prze­
żyła Orzeszkowa szczytowy okres 
rozwoju swej twórczości.

W dwóch świetnych powieś­
ciach „Niziny", „Dziurdziowie“ i 
w  drobnych nowelach podjęła te­
mat stosunków na pańszczyźnia­
nej wsi i wśród proletariatu fo l­
warcznego. Nakreśliła, jako jed-

80-tych ta optymistyczna wiara ne z pierwszych, wstrząsające
ulega jednak rozbiciu. Utwory O- 
rzeszkowej przynoszą z sobą rów­
nież i ostrą krytykę społeczeństwa 
burżuazyjnego („Pierwotni“ , „Wid 
ma“ , „Zygmunt Lawicz i jego ko­
ledzy").

Wiara w  kapitalizm załamuje 
się — obraz społeczeństwa u- 
zyskuje właściwszy rozkład świa 
teł i cieni, zarysowuje się zro­
zumienie przyczyny niespra­
wiedliwości ustroju, krytyka za­
stępuje naiwne zachwyty, rodzi 
się realizm krytyczny. Jest on 
najwyższą formą świadomości 
społecznej, osiągalnej dla pisa­
rza mieszczaństwa, ale też i dla 
tego jest klasowo ograniczony. 
Powieści Orzeszkowej nie są 

konsekwentne w krytyce, nie do-
wych, wiara w postęp techniczny siczegają też wszystkich trybów

brązy chłopskiej krzywdy i ciem­
noty.

Proces Proletariatczyków w ro­
ku 1885 zwrócił uwagę zatykają­
cego uszy „społeczeństwa" na po­
wagę kwestii socjalnych. Wystą­
pienie zorganizowanego ruchu ro­
botniczego zamknęło okres postę­
powości mieszczaństwa. W walce 
z potężnym wrogiem przechodzi 
ono na pozycje reakcyjne, zdradza 
dawne ideały, odrzeka się postępu.

U schyłku lat 80-tyeh załamuje 
się też krytyczny realizm w  po­
wieściach Orzeszkowej. Trwają 
wprawdzie ostre ataki na kapi­
talizm, trwa humanitarna obrona 
skrzywdzonego człowieka, ale pi­
sarka zaczyna wierzyć, iż cywili­
zację może odrodzić kultura zaco­
fanej wsi („,Cham“) lub dobro czyn

na akcja szlachetnych ziemian 
(„Dwa bieguny“, „Australczyk").

Mimo niesłabnącej nienawiści i 
pogardy dla kapitalistycznych 
groszorobów, Orzeszkowa zatraci-* 
ła już wtedy przenikliwe i jasne 
rozumienie życia. Schyłek jej ży­
cia upłynął w  zwątpieniu, zniechę 
ceniu, niezrozumieniu ukazują­
cych się już wyraźnie perspek­
tyw nowego życia (rewolucja 
1905 r.).

Dziś rozumiejąc klasowe ogra­
niczenie mieszczańskiego realizmu 
krytycznego i konieczność jego 
schyłku w  momencie zaostrzenia 
się konfliktów społeczeństwa kla­
sowego, umiemy ocenić też jego 
wartości.

Cennym wkładem realizmu 
mieszczańskiego w  historię kul 
tury ludzkiej są zarówno akcen­
ty racjonalizmu, poszanowania 
dla wiedzy i przekonanie o ko­
nieczności oświaty dla mas, po­
garda dla przywileju społecz­
nego, fanatyzmu i zabobonu, 
jak z drugiej strony głęboki hu 
manitaryzm. Walka o chleb, 
światło i szacunek dla człowie­
ka, traktowanie swej pracy pi­
sarskiej jako służby społecznej 
i postulat szukania dostępnej pi 
sarzowi prawdy o człowieku i 
świecie — oto najcenniejsze war 
tośei pisarstwa Elizy Orzeszko­
wej.

Sprawiają one, że do książek 
jej długo jeszcze zaglądać będzie 
czytelnik poszukujący wiedzy o 
minionych epokach historii, jak 
i pisarz sięgający do doświadczeń 
i osiągnięć postępowych twórców 
kultury narodowej.

m a k ia  Żm ig r o d z k a

wszelkie zarodki nowego, umac­
niać i podtrzymywać każdą inicja­
tywę przodujących ludzi klasy ro­
botniczej i pracującego chłop­
stwa.

Reorganizacja organów władzy 
terenowej nakłada na rady nowe 
poważne obowiązki w zakresie ze 
stawiania planów gospodarczych i 
mobilizacji mas do ich wykonania.

Przed Gdańską Wojewódzką 
Radą Narodową, staje zadanie pra 
widłowego określenia kierunku ro 
zwoju budownictwa na Wybrzeżu, 
oraz ujawnienia rezerw, które by 
pozwoliły przyśpieszyć realizację 
planu 6-letniego i przekroczyć o- 
kreśłone przezeń normy wzrostu 
naszego organizmu gospodarcze­
go.

Rady narodowe powinny też mo 
bilizować masy pracującego chłop 
stwa do dalszego ograniczania bo 
gaczy wiejskich, do umacniania i 
dalszego rozwijania gospodarki ze 
społowej.

Dotychczasowe doświadczenia 
' wskazują na to, jak olbrzymią rolę 
mogą odegrać rady w zakresie wy 
konywania funkcji kontroli, zwal­
czania i zapobiegania wszelkiemu 
marnotrawstwu, zabezpieczenia so 
cjalistycznej dyscypliny pracy i so 
cjalistycznego stosunku do włas­
ności społecznej.

Rozwijając i pogłębiając rewolu 
cję kulturalną, rady powinny zape 
wnić masom możność jak najszer 
szego korzystania z dostępu do o- 
światy i kultury.
W a r u n k i e m  w y k o n a n i a  

w s z y s t k i c h  z a d a ń  p r z e z  
W o j e w ó d z k ą  R a d ę  N a ­
r o d o w ą  i r a d y  t e r e n o w e  
n a  w s z y s t k i c h  s z c z e ­
b l a c h ,  j e s t  s t a ł e  z a c i e ś  
n i a n i e  ł ą c z n o ś c i  z m a  
s a mi ,  w y r a s t a j ą c e j  na  
g r u n c i e  w a l k i  z w r o ­
g i e m  k l a s o w y m ,  z p e n e ­
t r a c j ą  i m p e r i a l i s t y ­
c z n y c h  a g e n t u r  w s z e l ­

a k i e g o  t y p u .
Umacniając więź z masami ra­

dy narodowe będą, jako praktycz­
na szkoła rządzenia, wysuwać co­
raz śmielej poprzez swój aparat 
nowe kadry, kierować przodują­
cych robotników i chłopów na od­
powiedzialne stanowiska.

W ten sposób realizując zadania 
postawione przez tow. Bolesława 
Bieruta na IV Plenum KC PZPR, 
rady pod ideowo-pólitycznym prze­
wodnictwem partii klasy robotni­
czej, będą uaktywniać coraz szerszy 
krąg oddanych sprawie naszego bu­
downictwa ludzi pracy.

Wystrzegając się powtórzenia do 
tychczasowych błędów, rady naro­
dowe, a w szczególności ich prezy­
dia, powinny zwrócić szczególną u- 
wagę na styl swej pracy, dążąc 
systematycznie do podnoszenia go 
na coraz wyższy poziom.

Elementami tego właściwego sty 
lu pracy jest przede wszystkim 

dobry i celowy podział pracy, 
połączony z zaostrzoną kontrolą 
wykonania
— pogłębienie planowości i kolek 
tywności
— socjalistyczna dyscyplina pracy
— aktywizowanie komisji i roz­
szerzanie zakresu ich działania
— stała wymiana doświadczeń 
przodujących rad narodowych. 
Szczególnym zadaniem- Wojewódz

kie i Rady Narodowe j będzie wzmo­
żenie troski o ścisłe powiązanie z 
radami i prezydiami rad niższego 
stopnia, opieka nad nimi oraz pla­
nowe 1 wychowawcze kierowanie 
ich pracą.

Pogłębiając czujność rewolucyj­
ną, stosując leninowsko-stalinow-
ską metodę krytyki i samokrytyki, 
rady narodowe Wybrzeża związane 
z masami, z tysiącami robotników, 
marynarzy, chłopów i inteligencji 
pracującej, staną się w ten sposób, 
pod ideowym przewodnictwem 
PZPR, w warunkach kształtowania 
się moralno-połitycznej jedności ca­
łego społeczeństwa, organizatorami 
zwycięskiego budownictwa podstaw 
socjalizmu w naszej gospodarce 
morskiej, budownictwa podstaw 
socjalizmu nad polskim Bałtykiem.

Wkład ich w realizację tego dzie­
ła będzie zarazem wkładem w 
zwiększenie sił obozu pokoju, na któ 
rego czele stoi potężny Związek Ra­
dziecki, któremu przewodzi wielki 
Stalin, (T.S.)
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Ustawa o terenowych organach 
Jednolitej władzy państwowej u- 
chwalona została, jak głosi wstęp 
do niej:

„w celu dalszego pogłębia­
nia demokratyzacji Polski Lu 
dowej przez jeszcze pełniejszy 
udział mas pracujących w rzą 
dzeniu państwem i skupienie 
w radach narodowych pełni 
władzy ludowej w terenie, w 
celu dalszego wzmocnienia 
państwa ludowego i przyspie­
szenia budowy socjalizmu w 
Polsce...“

STANISŁAW MARCZEWSKI
I wiceprzewodniczący Gdańskiej 
Wojewódzkiej Rady Narodowej.

I dlatego, że tak wielkie są cele 
tej ustawy, moment zapoczątkowa 
nia jej realizacji na Wybrzeżu — 
na przedwczorajszej sesji plenar­
nej Gdańskiej Wojewódzkiej R a­
dy Narodowej — byl momentem, 
do którego całe społeczeństwo 
przywiązywał'» ogromne znaczę. 

^ nie.
W holu Teatru „Wybrzeże“ , 

gdzie za chwilę rozpoczną się o- 
brady, panuje nastrój poważny, 
uroczysty, ale jednocześnie rados­
ny. Oto niedługo dokona się waż­
ny akt przejęcia kierownictwa 
wszystkimi sprawami życia gos­
podarczego, społecznego i kultura! 
nego na Wybrzeżu przez jednoli­
ty organ władzy, państwowej, re­
prezentantkę mas pracujących — 
Wojewódzką Radę Narodową.

W tyle sceny za stołem prezy­
dialnym, gromadzą się poczty 
sztandarowe partii politycznych i 
organizacji społecznych. Obok 
sztandaru Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej zielone barwy 
ZSL.

W pierwszych rzędach krzeseł 
zasiedli członkowie rady.

Obok byłego górnika z Francji, 
a obecnie przewodniczącego Po­
wiatowej Rady Narodowej w  Tcze 
wie tow. Chudyka — przodownica 
pracy PGR — Mierzynek Maria 
Morawska. Obok profesora Bogac­
kiego — przewodniczący spółdziel 
ni produkcyjnej w  Starym Polu 
Zygmunt Bartczak, obok przodow 
nika pracy portu gdyńskiego Fran­
ciszka Karwackiego — Helena 
Zerówna z Zakładów Dziewiar­
skich. Salę wypełniają po brzegi 
przedstawiciele załóg robotniczych, 
działacze społeczni, przedstawicie­
le władz, urzędów i instytucji, 
Wojska Polskiego i Marynarki.

Gwar rozmów cichnie. Za sto­
łem prezydialnym staje przewod­
niczący rady tow. Duda-Dzie- 
wierz. Orkiestra Marynarki W o­
jennej gra hynm narodowy.

Tow. Duda Dziewierz mówi:
„Zgodnie z ustawą z dnia 20 

marca 1950 r. o terenowych or­
ganach jednolitej władzy pań­
stwowej otwieram I sesję Gdań 
skiej Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej... Posiedzenie dzisiejsze 
ma historyczne znaczenie. Zwo­
łane zostało w celu dokonania 
reorganizacji rady i wyboru no

wego prezydium. Z tą chwilą
Wojewódzka Rada Narodowa
obejmie całość władzy na tere­
nie województwa“.
Długotrwałymi oklaskami wita­

ją zebrani zasiadających za stołem 
prezydialnym: przedstawiciela rzą 
du tow. K. Dąbrowskiego, 1 sekre 
tarza KW PZPR tow. W. Konop­
kę, tow. Zrałka, przewodniczące­
go Wojewódzkiego Komitetu W y­
konawczego ZSL — posła Pszczól- 
kowskiego, posła Stefańskiego, 
kontradmirała Steyera. Szczegól­
nie serdecznie witani są — znany 
przodownik pracy Stoczni Gdań­
skiej inicjator szybkościowego 
skrawania metali tow. Witold Be- 
Iau, przodownik pracy Elbląskich 
Zakładów Mechanicznych ob. Wla 
dyslaw Marcinkian, przedstawiciel 
ka spółdzielni produkcyjnej w 
Gniewinie tow. Kalwińska i prze­
wodniczący spółdzielni produkcyj­
nej w Kulicach ob. Murawski. Już 
sam skład prezydium uroczystej 
sesji WRN jest wyrazem jedności 
wysiłków całego społeczeństwa 
woj. gdańskiego, wszystkich ludzi 
pracy miast i wsi, którzy pod kie 
rownictwem czołowej siły narodu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej budują podstawy socja­
lizmu na wybrzeżu polskiego Bał­
tyku.

Na trybunie — min. Dąbrowski. 
Zrywa się burza oklasków, gdy 
tow. Dąbrowski przekazuje zebra­
nym pozdrowienia od Rady Pań­
stwa, Rządu i Komitetu Central­
nego PZPR.

ANTONI BIGUS
II wiceprzewodniczący Gdańskiej 

Wojewódzkiej Rady Narodowej.

Okrzyki: NIECH ŻYJE PREZY­
DENT BOLESŁAW BIERUT! 
NIECH ŻYJE POLSKA ZJEDNO­
CZONA PARTIA ROBOTNICZA
— podchwytuje cała sala.

Gdy min. Dąbrowski kończąc 
swój referat stwierdza, łże „każdy 
nasz krok naprzód, każde nasze 
osiągnięcie służy sprawie wzmo­
żenia sil wielkiego obozu pokoju, 
na czele którego stoi wielki Zwią 
zek Radziecki“ — zebrani po­
wstają z miejsc i burzliwymi o- 
klaskami manifestują niezłomną 
wierność sprawie przyjaźni z kra­
jem zwycięskiego socjalizmu.

Na mównicę kolejno wstępują 
przedstawiciele klubów radnych.

W imieniu klubu radnych 
PZPR przemawia tow. GROSZ­
KI Ii WIC Z. Wspomina o 5 la­
tach naszej pracy na Wybrze­
żu — o latach chwały robotni­
ków portowych, stoczniowców,

U wejścia do gmachu teatru, w którym toczą się obrady 
pierwszej sesji Woj. Rady Na rodowej, panuje awar i ruch,

marynarzy, chłopów kaszubs­
kich, pracowników oświaty i 
kultury i w imieniu klubu dc-

«

EDWARD IMBIEROWICZ
III wiceprzewodniczący Gdańskiej 

Wojewódzkiej Rady Narodowej.

klaruje pełne poparcie i jak naj 
aktywniejszy udział w pracach 
Rady nie tylko członków klubu 
radnych, ale wszystkich PZPR- 
owców woj. gdańskiego. Wyra­
ża pełne przekonanie, że swoje 
wielkie i szczytne zadania Gdań 
ska Wojewódzka Rada Narodo­
wa spełni, kierując się wskaza­
niami marksizmu - leninizmu, 
wzorując się na doświadcze­
niach radzieckich, realizując li­
nię polityczną Komitetu Central 
nego PZPR pod kierownictwem 
jej przewodniczącego, wielkie 
go budowniczego naszego pań­
stwa ludowego, prezydenta RP 
tow. Bolesława Bieruta. 
Przedstawicielka ZSL, radna 

Sówkowa oświadcza, że klub rad­
nych ZSL „w ścisłym sojuszu i pod 
przewodnictwem Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej uczyni 
wszystko, by jak najlepiej przygo­
tować swoje ogniwa terenowe do 
przeprowadzenia szerokiej akcji uś­
wiadamiającej masy chłopskie o cha­
rakterze, roli i zadaniach rad naro­
dowych jako organów jednolitej 
wtadzy ludowej“.

Radny Skonieczny, przewodniczą­
cy Wojewódzkiego Komitetu SD, 
wyrażając pełne i czynne poparcie 
stronnictwa dla zamierzeń i pracy 
Rady oświadcza, że „Stronnictwo 
Demokratyczne towarzyszyć będzie 
klasie robotniczej w jej marszu do 
socjalizmu, w jej walce o realizac­
ję planu sześcioletniego i w mobili­
zacji wszystkich najbardziej war­
tościowych sil narodu dla utrwale­
nia pokoju i dobrobytu całego spo­
łeczeństwa*.

W imieniu Stronnictwa Pracy rad 
ny Woszczerowicz stwierdza, że

stronnictwo to widzi w nowych ra­
dach narodowych gwarancję stoso­
wania szerokiej demokracji jako 
czynnika postępu.

Przewodniczący udziela teraz 
głosu I sekretarzowi KW PZPR 
tow. Witoldowi Konopce.

Przez salę przelewa się fala en­
tuzjazmu.

Większość z obecnych to akty­
wiści wyrośli w ciągu minionych 
5 lat, którzy swą pracą w fabry- 

- kach i na rusztowaniach, na stat­
kach i na roli dali świadectwo 
żywotności sił ludu pracującego. 
Pod przewodnictwem naszej par­
tii osiągnęli oni dzięki swej ener­
gii i inicjatywie ogromne sukce­
sy na polu gospodarczym, którymi 
szczyci się cały kraj. Takich lu­
dzi mamy na Wybrzeżu tysiące: 
stoczniowców i robotników porto-

WALENTY SZELIGA
sekretarz prezydium Gdańskiej Wo- 
„ Jewódzkiej Rady Narodowej.

wych, robotników budowlanych 
kolejarzy i chłopów. To oni dają 
przykład ofiarnej, owocnej 1 świa-

domej pracy dla ojczyzny, to oni 
są w pierwszych szeregach bu­
downiczych Polski Ludowej, to 
oni są najgodniejszymi przedsta­
wicielami mas pracujących. 
Długo nie może tow. Konopka 

ruchem ręki uciszyć oklasków. Są 
one dowodem bezgranicznego przy­
wiązania klasy robotniczej Wybrze­
ża do jej partii, przewodniczki, w 
pracy i walce o lepsze jutro.

A gdy tow. Konopka kończy swe 
przemówienie słowami:

„My, towarzysze, wchodząc w no 
wy etap budowania naszej władzy 
ludowej, umacniając naszą ludo­
wą ojczyznę — służymy nie tyl­
ko sprawie naszego narodu, ale 
także zapewniamy zwycięstwo 
sprawie, o którą walczą setki mi­
lionów ludzi, sprawie, której na 
imię pokój, sprawie, której na 
imię socjahzm, sprawie, której 
na imię Stalin“ .

sala łączy się w jednym donoś­
nym okrzyku na cześć wielkiego 
wodza i nauczyciela mas pracują­
cych całego świata długo skandując: 
STA-LIN, STA-LlN, STA-LIN. I
znów owacje na cześć POLSKIEJ 
ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ I TOW. BOLESŁAWA 
BIERUTA.

Orkiestra gra Międzynarodówkę. 
Na wszystkich twarzach maluje się 
głębokie wzruszenie. Zespalają się 
uczucia i myśli. wszystkich zebra­
nych.

Rozpoczynają się wybory. W 
imieniu wszystkich klubów radnych 
ob. Szpinek zgłasza kandydatury. 
Po rozdaniu kartek wyborczych ko­
misja skrutacyjna wywołuje kolej­
no nazwiska poszczególnych człon­
ków rady. Podchodząc do urny 
wrzucają swe głosy przodujący lu­
dzie Wybrzeża, — przodownicy 
i racjonalizatorzy pracy, inżyniero­
wie i chłopi, działacze społeczni i 
pracownicy kultury. Wszyscy zdają 
sobie sprawę z doniosłości dokonu­
jącego się aktu.

Głosowanie skończone, nowe pre-

zydium zostało' wybrane. Jego prze­
wodniczącym jest zastępca członka 
KC PZPR, długoletni działacz KPP, 
współorganizator I dywizji Wojska 
Polskiego im. Tadeusza Kościuszki, 
były szef Głównego Zarządu Poii- 
tyczno-Wychowawczego WP, poseł 
na Sejm — tow. MIECZYSŁAW, WĄ 
GROWŚKI. Wiceprzewodniczącymi 
zostali: Stanisław Marczewski, An­
toni Bigus i Edward Imbierowicz, 
sekretarzem — Walenty Szeliga,

PIOTR NOWAK
członek prezydium Gdańskiej Woje- 

wódzkiej Rady Narodowej.

członkiem prezydium — Piotr No­
wak.

Długotrwałe oklaski, jakimi ze­
brani witają wynik głosowania 
świadczą najlepiej o tym, że spo­
łeczeństwo Wybrzeża darzy pełnym 
zaufaniem nowe prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej, prezy­
dium od którego działalności w wiel 
kiej mierze uzależniony jest dal­
szy rozwój woj. gdańskiego, dalsza 
poprawa warunków życia jego 
mieszkańców.

Tow. Wągrowski w imieniu
własnym i w imieniu prezydium 
składa uroczyste oświadczenie 
zapewniając, że nowoobrane pre­
zydium uczyni wszystko, by zwią 
zać się jak najmocniej z masa­
mi, coraz lepiej służyć intere­
som tych mas, służyć sprawie po­
koju i budownictwa socjalistycz­
nego, kroczyć po drodze wyty­
czonej przez przewodniczkę mas 
pracujących Polski Ludowej — 
Polską Zjednoczoną Partię Ro­
botniczą.
Posiedzenie dobiegło końca. Ze­

brani stojąc podchwycili zaintono­
wane przez orkiestrę dźwięki Mię­
dzynarodówki.

„BÓJ TO JEST NASZ OSTAT­
NI...“  potężna pieśń zabrzmiała a-

Prezydium uroczystej sesji plenarnej Gdańskiej W ojewódzkiej 
Rady Narodowej. Na mównicy — min. K. Dąbrowski.

kordem walki i pewności zwycię­
stwa. (S.Z.)

Upowszechnienie pom yslow racjonalizatorskich
wpłynie na przyspieszenie postępu technicznego w przemyśle

O ogromnych korzyściach wyni­
kających dla gospodarki narodo­
wej, czy dla wykonującego pracę 
robotnika z zastosowania pomys­
łów racjonalizatorskich w prze­
myśle i warsztatach usługowych 
nie potrzebujemy już dziś pisać. 
Byłoby to wyważeniem otwartych 
drzwi. Musimy się natomiast 
wszyscy bić o to, aby pomysły ro­
botników, pragnących w myśl za­
sad socjalistycznych usprawniać 
procesy wytwarzania, stały się 
własnością wszystkich zatrudnio­
nych w produkcji. Pomimo licz­
nych uchwał i stanowczych zale­
ceń ogólnokrajowych, regional­
nych. lulo branżowych narad racjo­
nalizatorów pozostaje w tej 
dziedzinie jeszcze dużo do zrobie­
nia.

Zgłaszane pomysły racjonaliza 
torskie i wynalazki robotnicze 
przeważnie znajdują tylko zasto­
sowanie w zakładzie pracy racjo­
nalizatora. Rzadko kiedy stają się 
one wspólną własnością innych 
zakładów tego samego zjednocze­
nia, a w jeszcze mniejszym stop­
niu znajdują ogólne zastosowanie 
w ramach tego samego pionu o- 
gólnobranżowego. Rozpowszechnię 
nie pomysłu racjonalizatorskiego 
w innym pionie resortowym jest 
już prawie wyjątkiem.

Branżowe pisma fachowe jesz 
cze zbyt mało miejsca poświęca-

ją opisom nowych pomysłów rac­
jonalizatorskich i usprawnień or­
ganizacyjnych. O wymianie do­
świadczeń pomiędzy zakładami 
różnych branż nie ma prawie mo­
wy. W tym stanie rzeczy nie moż­
na się dziwić, że np. na terenie 
Wybrzeża zgłoszono 6 pomysłów 
racjonalizatorskich dotyczących 
wylewania panewek łożysk ślizgo­
wych, ale pomimo odrębnego uję­
cia opisów technicznych conaj- 
mniej cztery pomysły pokrywają 
się ze sobą. Żaden z -racjonaliza­
torów nie wiedział o pracach swe- 
.go kolegi i wszyscy otrzymali — 
w zależności od wartości użytko­
wej pomysłu dla danego zakładu 
pracy — premie różnej wysokości.

Wypadek ten świadczy dobitnie 
o konieczności zorganizowania klu 
bów racjonalizatorskich nie tylko 
przy zakładach, pracy, lecz także 
w skali regionu gospodarczego, z 
podziałem na sekcje branżowe.

Stoczniowcy nasi nie znają 
nowych metod pracy przemysłu 
drzewnego, a pracownicy odlew 
ni przemysłowych nie znają 
ciekawych metod formo wapia 
rdzeni odlewniczych stosowa­
nych w warsztatach kolejowych 
i to nie przez doświad­
czonego majstra, ale przez 
kobietę Helenę Sułtanek, która 
dopiero od niedawna pracuje w 
tej dziedzinie.
Klasycznym przykładem zanied

bania popularyzacji pomysłów ra 
cjonalizatorskich w administracji 
i rachubie przemysłowej jest hi­
storia specjalnego suwaka rachun 
kowego, pozornie podobnego do su 
waka logarytmicznego, zastosowa 
nego przez Mieczysława Uzara w 
Zakładach Starachowickich.

Niezwykle prosty pomysł został 
wyczerpująco opisany w nr. 17 
„Biblioteki Przodowników Pracy“ , 
wydanym przed kiiku miesiącami. 
Suwak Uzara skraca czas oblicze­
nia zarobków robotniczych o 6/7 
i przyniósł w samym zakładzie 
pracy Uzara 140 tys. złotych mie 
sięcznie oszczędności.

Sposoby obliczenia wynagrodzeń 
robotniczych są prawie we wszy­
stkich zakładach pracy identycz 
ne. Nic nie stoi na przeszkodzie 
rozpowszechnieniu suwaka Uzara. 
Zastosowanie jego przynieść może 
w skali krajowej oszczędności w 
wysokości ok. miliarda złotych ro 
cznie.

Pomimo, że pomysł suwaka ob­
liczeniowego opisano, w bardzo 
popularnej formie i wydrukowano 
w nakładzie ponad 20.000 egzem­
plarzy, nie jest on, jak wynika z 
ankiety przeprowadzonej przez 
nas w kilkunastu zakładach pra 
cy, znany na Wybrzeżu.

Spotykaliśmy się z wypowiedzią 
mi kierowników sekcji racjonali­
zacji lub dyrektorów fabryk, z wy 
powiedziąmi jak np. „wątpię, czy

suwąk ten da się zastosować w 
budownictwie“ , lub też „przemysł 
drzewny pracuje w innych warun­
kach niż przemysł maszynowy“ , 
lub „my stosujemy inne normy i 
akordy“ .

Nikt jednak z zapytywanych nie 
zajął się jeszcze właściwie prze­
studiowaniem możliwości wprowa 
dzenia suwaka we własnym zakła 
dzie pracy.

Przykład ten nie jest odosobnio 
ny. W jednym z przedsiębiorstw 

połowowych naszego Wybrzeża 
tow. Klewenhagen opracował 
nowy, skrócony czas oblicza­
nia wynagrodzenia dla rybaków.

Komisja racjonalizacji i 
usprawnień oświadczyła, *e po­
mysł ten z uwagi na jego cha­
rakter administracyjny nie pod­
pada pod jej kompetencję. Za­
miast powołać specjalną podko­
misję złożoną z fachowców w 
dziedzinie obliczenia płac, korni 
sja ograniczyła się do wielko­
dusznego przyznania tow. Kle- 
wenhagenowi premii w wysokoś 
ci 5.000 złotych.
Zwrócenie większej uwagi na 

wymianę pomysłów i doświadczeń 
racjonalizatorskich na Wybrzeżu 
przynieść powinno naszym zakła­
dom pracy miliardowe oszczędno­
ści i pozwolić na pełne wykorzysta 
nie wysiłków nowatorskich.

KAROL J. WEBER.
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W klubie korespondentóio robotniczych  w Gdańsku odbyły 
się zebrania grup korespondentów , poświęcone omówieniu 
uchwal Pierwszego Krajowego Zlotu w Warszawie. Uczestni­
cy zebrail wysłuchali sprawozdań korespondentów, którzy bra 
li udział w Zlocie, a następnie zapoznali się z przemówieniami 
tow. Cyrankiewicza i tow. Zambrowskiego. Szczególną uwagę 
poświęcono tym fragmentom przemówień, które mówią o za­
daniach korespondenta i stosunku do jego krytyki.

K orespondenci gdańscy postanowili realizować uchwały 
Zlotu, odważnie piętnując braki ł niedociągnięcia w swoich 
zakładach pracy oraz popularyzując doświadczenia przodow­
ników i racjonalizatorów p ra cy .

Przed kilku dniami w Klubie Korespondentów odbyło się zebra­
nie robotników-współpracowników redakcji „Głosu Wybrzeża“  z te­
renu Stoczni Gdańskiej i Północnej. Po omówieniu uchwał Krajo­
wego Zlotu Korespondentów, którego przebieg zreferował TOW. 
LISAKOWSK1, rozwinęła się dyskusja. Stoczniowcy omawiali trud­
ności w swojej pracy, zadania, które oczekują realizacji w najbliż­
szym okresie czasu oraz drogi przezwyciężania niewłaściwego sto 
sunku do krytyki.

„Pierwszy Zlot Korespondentów mówił tow. Lisakowski. — Oczeku
eałego kraju wytknął drogi dal­

szej naszej współpracy z gazetą —

Zmienić stosunek do krytyki
Na jednym z ostatnich zebrań 

korespondentów w  klubie Wpły­
nęła sprawa reakcji na korespon­
dencję napisaną przez tow. Ne- 
storuka z PPB Nr 4, oraz na ko­
respondencję tow. Kowalewicza z 
Fabryki Octu i  Musztardy. — 
„Zaraz następnego-dnia po uka­
zaniu się korespondencji w  druku 
— opowiadał tow. Nestoruk — 
zaczęto nade mną wydziwiać. „A  
jak można było coś podobnego 
pisać, własną instytucję tak pal­
cem wytknąć“ , no i tak dalej, 
włącznie do — „wątpimy czy to 
wam na dobre wyjdzie“ .

Korespondent słusznie skryty­
kował brak troski przedsiębior­
stwa o zaopatrzenie budowy w  na 
rzędzia, rusztowania itp., przewi­
dziane w  nowym systemie normo­
wania pracy. Sprawa krytyki w 
przedsiębiorstwie budowlanym Nr 
4 stała się przedmiotem obrad 
podstawowej organizacji partyj­
nej. Nie mówiono tam jednak o 
tym, by naprawić wskazane błę­
dy, lecz przedstawiciele kierow­
nictwa usiłowali przeforsować 
myśl, że nie należy w ogóle u jaw 
niać tego rodzaju braków, lecz

rozwiązywać je  we własnym za­
kresie, że pokazywanie błędów, 
to wręcz wroga robota, godząca 
rzekomo w  interes narodowy.

Ten ostatni argument mógłby 
załamać nie jednego, chociażby 
najlepszego korespondenta.

Tow. Nestoruk nie załamał 
się dlatego, że znalazł sfę ktoś, 
kto potrafił stanowczo napięt­
nować tego rodzaju stawianie 
sprawy. Był nim tow. Zieliński, 
również korespondent „Głosu 
Wybrzeża“ . Stwierdził on na 
zebraniu, że krytyka słuszna i 
prawdziwa nikomu jeszcze nie 
zaszkodziła, lecz przeciwnie po­
mogła do przezwyciężenia błę­
dów i zlikwidowania braków. 
W Związku Radzieckim w  o- 
kresie budowy socjalizmu uwi­
doczniło się w całej pełni zna­
czenie krytyki i na doświadcze­
niach radzieckich powinniśmy 
się uczyć.
Tow. Kowalewicz pracownik fa­

bryki Octu i Musztardy napisał os­
tatnio dwie krytyczne koresponden­
cje. Jedna z nich uwypuklała sze­
reg lstotnycn braków w pracy 'a- 
bryki, lecz kierownictwo jej usiło­
wało. w wyjaśnieniu, skierowanym 
do redakcji „zaklajstrować“  wszy­

stkie niedociągnięcia. W zasadzie 
przyznawano rację korespondento­
wi, stwierdzano jednak, że popeinii 
on „pewne nieścisłości“ . W kores­
pondencji chodziło o podniesienie 
produkcji w zakładzie i usunięcie 
jej hamulców, co jest przecież czo­
łowym zadaniem kierownictwa. Po­
woływanie się zatem na „pewne 
nieścisłości“ , jakgdyby tu spoczy­
wał główny ciężar zagadnienia i za­
słanianie się w ten sposób przed 
słusznymi w zasadzie uwagami kry 
tycznymi, świadczy o niewłaściwym 
stosunku kierownictwa zakiadu do 
krytyki robotniczej, — stosunku, 
który musi ulec zmianie.

Intencją korespondenta piszą­
cego do gazety jest naprawienie 
istniejących błędów, otwieranie o- 
czu na niedociągnięcia. Z tego też 
powodu słuszną reakcją na jego 
wystąpienie powinno być jak naj­
szybsze likwidowanie wytkniętych 
braków. Organizacje partyjne w 
zakładach przemysłowych powin­
ny rozpocząć pracę wychowaw­
czą mającą na celu zmianę sto­
sunku do krytyki korespondenta, 
pomagając mu w ten sposób Wy­
konać zadania, które postawił 
przed ruchem korespondentów 
pierwszy Krajowy Zlot w War­
szawie. • (s)

Współpraca z gazetą
tg walka z wrogiem

Pragnę wyrazić redakcji wdzięcz­
ność za to, że .pamięta o mnie przez 
udzielanie odpowiedzi na moje kores- 
pondencje, jak również za przysyłanie 
mi biuletynu pt.: „Korespondent“ . Ze 
swej strony pragnę zapewnić, że bę­
dę nadsyłał korespondencje możliwie 
najregularniej, o ile tylko mi na to 
czas pozwoli. „

Ostatnio przypadkowo słuchałem 
„Głosu Ameryki“ , który pieni się z 
tego powodu, że dzisiaj w Polsce ro­
botnik 1 chłop, mogą pisać do gazety. 
Szeroka sieć korespondentów boli na­
szych wrogów. Wynika więc z tego, że 
zadaliśmy im celne uderzenia, tym 
sumienniej będę pracował i tym re­
gularniej będę pisał do naszej gaze­
ty. Niech się pienią 1 złoszczą wro­
gowie — znajdują się bowiem na stra­
conej pozycji.

A . MICHNIEWICZ
korespondent

—  Po powrocie z pracy nie od­
poczywasz, tylko piszesz i piszesz 
bez przerwy — mówiła żona jed­
nego e  korespondentów. Dzieci 
właziły mu na kolana. W takich 
warunkach trudno było o dobre 
opracowanie korespondencji. A te 
matów tych było tak wiele, na­
potykało się je na każdym kroku. 
To trzeba było coś napisać o bu­
melancie, który był hamulcem pro 
dukcji, to znów o niewykorzysta­
nej należycie maszynie... to znowu 
ostatnia narada wytwórcza dostar 
czyła całą masę interesujących 
faktów, na tle których można by­
ło opracować ciekawią korespon­
dencję.

—  Już wiem, co zrobić w tej 
sytuacji — pomyślał kiedyś ko­
respondent. — Przecież mamy 
własny klub. Tam na pewno nikt 
nie będzie przeszkadzał, a może 
i pomoc się jakaś znajdzie.

* * *
Do klubu przez otwarte okna 

wkradały się promienie zachodzą 
cego słońca. Za stołami zasiedli 
korespondenci. Byli tu tow. tow. 
Sikorski, Kradziecki i Kirkorowiez 
zo Stoczni Gdańskiej i tow. tow. 
Giedroyć, Rzeźnik i inni z warsz 
tatów PKP Zawisie i robotnicy 
portowi: tow. tow. Najdek, Bes- 
man i murarze: tow. tow. • Zleliń 
ski, Nestoruk i wielu innych. 
Przyszli tu prosto z warsztatu.

Tow. Dębski z ożywieniem opo 
wiada o swoim pobycie na Krajo 
wym Zlocie Korespondentów. Wy | 
powiedz! kolejarza wywołują oży 
wioną dyskusję. — A ja to so­
bie zupełnie inaczej wyobrażałem  
— mówi tow. Jackiewicz, pracow 
nik warsztatów ZPGG — Nieza­
leżność korespondenta od kierów  
nictwa zakładu pracy, jego sa­
modzielna decyzja w opracowy­
waniu korespondencji i w  powią

„Wiedzcie, że pariia, rząd, prasa robot­
niczo-chłopska, że każdy robotnik i chłop, 
każdy świadomy obywatel śledzi Waszą 
pracę z gorqcq sympatia i szczerym zain­
teresowaniem, że to co piszecie jest dla nas 
wszystkich bezcennym materiałem dla na­
szej pracy, jest orężem w naszej walce 
z wrogiem klasowym, z siłami reakcji ro­
dzimej i zagranicznej, jest środkiem wciąga­
nia mas do rządzenia krajem, jest orężem 
walki o Polskę socjalistyczną".

J. Cyrankiewicz

ja nas duże zadania. Powinniśmy 
stać się czynnikiem kontroli spo­
łecznej. Musimy walczyć o uspraw 
nienie pracy w zakładach przemys­
łowych, tępić bumelanctwo i brak 
troski o majątek narodowy, musimy 
wreszcie popularyzować osiągnięcia 
załóg robotniczych i upowszechniać 
ich doświadczenia.

Abyśmy mogli spełnić swoje za­
danie trzeba nam systematycznego 
szkolenia. Każdy korespondent nie­
zależnie od kursów szkoleniowych 
partyjnych, niezależnie od kursów 
odbywanych w zakładach pracy mu 
si poprzez czytanie wartościowych 
książek, dzieł literatury radzieckiej, 
poznawanie techniki pracy redakcji 
i opracowania korespondencji, 
podnosić swoją współprace z gaze­
tą na coraz wyższy poziom.

Szkolenie powinno się odbywać 
w klubie w oparciu o pomoc wy­
kwalifikowanych dziennikarzy. Każ 
dy korespondent musi być poza tym 
czujny na wszystkie przejawy ży­
cia, musi pisać o tym, jak kształ­
tują się stosunki na jego terenie i 
jak rozwiązywane są tam ważne za­
gadnienia.

Prawdziwa, trafna krytyka jest 
podstawowym zadaniem korespon­
denta. Przecież widzieliśmy, jaki 
wpiyw ma nasz „Głos Stoczniow­
ca“ , ile spraw zdołaliśmy załatwić 
przy jego pomocy. Krytyka jest 
przejawem naszej walki o budow-

nictwcTustroju sprawiedliwości spo 
iecznej, o realizację planów pro­
dukcyjnych“ .

Wypowiedzi te uzupełnili nasi u- 
czestnicy zlotu tow. tow.: Prusa- 
kowski i Pawelczyk, stwierdzając, 
że korespondenci powinni współ­
działać z gazetą szczególnie teraz, 
w okresie największego nasilenia 
walki o pokój. Głos korespondenta 
powinien być wyrazem opinii pub­
licznej, powinien mobilizować zało­
gi robotnicze do lepszych osiągnięć 
produkcyjnych w walce o pokój.

Dyskusję, w' czasie której stocz­
niowcy wskazali na zadania, ocze­
kujące ich w najbliższym okresie 
współpracy z redakcją, podsumował 
red. Dobrzyński omawiając nowe

Strażnik stoczniowy wrzuca ko­
respondencję do skrzynki „Głosu 

Stoczniowca

wytyczne, które w pracy korespon­
dentów ustaliło IV Plenum Komi­
tetu Centralnego PZPR. Na kores­
pondentach ciąży w dużym stopniu 
odpowiedzialność za dobór kadr ro­
botniczych. Nie można bowiem to­
lerować takiego stanu, aby, jak to 
ma miejsce w Stoczni, inżynier 
czy inny wykwalifikowany facho­
wiec zajmował się sprawami ad­
ministracyjnymi, do których wy­
konania może być użyty człowiek 
nie posiadający tych kwalifikacji. 
Miejsce inżyniera jest w produkcji. 
Na zajmowane przez nich obecnie 
stanowiska trzeba kierować zwy­
kłych pracowników, którzy po od­
powiednim przeszkoleniu z powodze 
niem wykona ją powierzone im prace. 
Korespondent musi poznawać robot­
ników w swoim oddziale produkcji, 
mówić o ich postawie, wskazywać 
osiągnięcia i jeśli przez swój sto­
sunek do pracy robotnicy ci zasłu­
gują na awans społeczny, trzeba o 
tym mówić otwarcie.

Korespondent może dużo zdzia­
łać przez zwalczanie kumoterstwa. 
W wielu zakładach przemysłowych 
możną spotkać niewłaściwą gospo­
darkę kadrami. Ludzie odpowiedział 
ni, wartościowi, bywają pomijani 
przy obsadzaniu kierowniczych sta­
nowisk na korzyść'mniej wartościo­
wych.

Wszystkie zadania, oczekujące 
korespondenta mogą być spełnione 
przez utrzymywanie stałego kon­
taktu z gazetą, przez piętnowanie 
błędów, przez odważne formułowa­
nie choćby najbardziej krytycznych 
wniosków. Z tego też względu ko­
respondenci muszą stale i ściśle 
współpracować z gazetą.

K. P1KOR

Będziemy walczyć o usprawnienie pracy
n a  n a b r z e ż a c h  p o r t o w y c h

W dniu 22 bm. zgromadzili się 
w Klubie Korespondentów, tryme- 
rzy, dźwigowi i warsztatowcy, ce­
lem omówienia dotychczasowych 
osiągnięć we współpracy z gazetą 
i trudności napotykanych w pracy. 
Uczestnik Krajowego Zlotu Kores­
pondentów. tow. Ząbkiewicz zrefe­
rował robotnikom portowym prze­
bieg zlotu, cytując fragmenty 
przemówień tow. Cyrankiewicza i 
tow. Zambrowskiego.

Tow. Ofiara, ślusarz-racjonaliza- 
tor opowiedział o swoim ostatnim 
doświadczeniu we współpracy z ga­
zetą. Napisał on do „Głosu Wy­
brzeża“  o karygodnym wypadku 
niszczenia traktoru w warsztatach 
ZPGG. Niektórzy majstrowie i in-

KLUB KORESPONDENTÓW
— szkołq dziennikarzy-społeczników

duje szybki rozwój ruchu kores­
pondentów. Korespondent Zaw­
sze czuje obawę przed kontrolą 
swojej pracy ze strony zwierzch 
ników.

— O tak, — potwierdził kores­
pondent Stoczni Gdańskiej tow. 
Pikor. —  Mieliśmy tego przykła 
dy. W  Stoczni Gdyńskiej, gdy se­
kretarz organizacji podstawowej 
zażądał przedstawienia sobie ko 
respondencji, wysyłanych do re­
dakcji, natychmiast przestano pi 
sać. Ale obecnie już jest inaczej. 
Przemówienie tow. Cyrankiewi­

cza otworzyło oczy niejednemu. 
Wskazało też ono zadania, któ­
re stoją przed korespondentem  
we współpracy z gazetą.

Dyżurny redaktor tow. Sołtan 
omawia niektóre z nadesłanych 
korespondecji, wskazując popeł­
nione w  nich błędy. Koresponden 
cja nie może być ogólnikowa. Au­
tor jej powinien podać konkretne 
fakty, cytować nazwiska. Ogólni­
kowe korespondencje można p i­
sać nawet w  redakcji, nie odwie­
dzając wcale zakładu pracy. A 
korespondent, który tkwi głęboko

W. khihię. kore&mndeniów lukotiiwuich.

w  zagadnieniach swojego zakładu, 
powinien umieć cytować przy­
kłady.

— U nas odbyła się ostatnio 
interesująca narada wytwórcza  
— mówi tow. Kirkorowiez — 
Chciałbym napisać coś na je j 
temat, tylko widzicie, nie wiem  
jak podejść do lej sprawy, bo to 
w czasie obrad wyłoniło się aż 
kilka zagadnień.

Dyżurny redaktor udziela wska 
zówek, w  niektórych sprawach, 
prosi korespondenta o porozumie 
nie się z nim po zebraniu, inne­
go znowu sadza przy stoliku, ra­
dząc, aby zaczął opracowywanie 
korespondencji według ustalone­
go planu.

— Pamiętajcie tylko — przy­
pomina, — że każda wasza kores 
pondencja musi być prawdziwa, 
musi mówić o faktach, które rze 
czywiście miały miejsce. 1 parnię 
tajcie również o tym, że partia 
i redakcja bronią tylko takiego 
korespondenta, który napisał 
prawdę, choćby była ona najbar 
dziej przykra dla tych, którzy 
zostali skrytykou:ani.

— Widzicie, ja może i miał­
bym co do skrytykowania  — 
mówi jeden z korespondentów- 
kolejarzy. — Ale u nas jest taki 
paragraf w pragmatyce służbo­
wej, zakazujący pisania do ga­
zety o życiu kolei. — Tnni towa­
rzysze uśmiechali się tylko na ta 
kie oświadczenie, bo przecież pa-

L x a m i ten.. hyl W3jrov/adzoajr j e «

żynierowie warsztatowi z powodu 
tej krytyki posunęli się do gróźb 
usiłując następnie przedstawić tow. 
Ofiarę, jako bumelanta.

Tow. Ofiara cieszy się w swoim 
zakładzie pracy dobrą opinią i jest 
powszechnie, szanowany. Ludzie, 
których stosunek do krytyk: był 
niewłaściwy spotkali s!ę z odpo­
wiednią odprawą.

Sekretarz Komitetu Portowego 
TOW. DANISIEWICZ stwierdził 
przy tym, że korespondent ro­
botniczy, krytykujący różne prze 
jawy zła na terenie naszych por­
tów, powinien być otaczany 
szczególną opieką i nikt nie ma 
prawa hamować jego inicjatywy. 
Krytyka bowiem pomaga do na-

cze w  okresie przedwojennym, 
kiedy sanacji nie było „na rękę“ 
pisanie o sprawach, które miały 
miejsce w  różnych zakładach 
pracy. W tym też duchu udziela 
wyjaśnień dyżurny redaktor, cy­
tując odpowiedni fragment, w y­
głoszonego na Zlocie w  Warsza­
wie przemówienia tow. Cyrankie 
wieża.

Niewprawne palce ujmują ołó­
wek. —  Jakoś z waszą pomocą 
pisanie idzie sprawniej. — Słowa 
powoli wiążą się w  zdania, pow­
staje korespondencja robotnicza. 
Przyjemnie będzie odczytywać ją 
za kilka dni w  gazecie, ale jesz­
cze przyjemniej, gdy zobaczy się 
jej skutki, poprawę w swoim za 
kładzie pracy.

Klub korespondentów jest czyn 
ny od niedawna. Mimo to już o- 
becnie przebywa w  nim codzien 
nie kilkanaście osób. Jedni przy 
chodzą tu z wątpliwościami, inni 
proszą o pomoc i radę w  opraco 
waniu korespondencji, inni w re­
szcie chcą bliżej poznać pracę re 
dakcji, dowiedzieć się jakie drogi 
przechodzi korespondencja, zanim 
ukaże się w  druku itp. Wielu ko 
respondentów opuszcza klub z no 
wą energią, z pewnością, że trud 
ności w  pracy korespondenta są 
do przezwyciężenia, podobnie, jak 
można przezwyciężyć wrogi sto­
sunek do krytyki.

W niedługim czasie klub, któ­
rego zarząd stanowią korespon­
denci, przystąpi do systematycz­
nego szkolenia. Kandydatury u- 
czestników kursów napływają z 
poszczególnych grup fabrycznych. 
W toku pracy, która odbywa się 
w  klubie, zacieśniają się więzy 
współpracy pomiędzy dziennika­
rzami a korespondentami robotniczarni. 0L.ZJ.

prawienia błędów 1 przyczynia
się do wyrobienia socjalistycz­
nego stosunku do pracy.
K o r e s p o n d e n t  p i s z ą c y  

p r a w d ę  do  g a z e t y ,  u m i e ­
j ą c y  o p e r o w a ć  o r ę ż e m  
k r y t y k i  c i e s z y  s i ę  w ś r ó d  
z a ł o g i  r o b o t n i c z e j  d u ż y m  
s z a c u n k i e m .  Przykładem tego 
jest tow. Kupper, który kilkakrotnie 
napiętnował bumelantów i przyczy­
nił się do likwidacji nieusprawied­
liwionych spóźnień i opuszczania 
dniówek roboczych w porcie. Jako 
człowiek najbardziej godny szacun 
ku i zaufania, tow. Kupper został 
powołany na stanowisko referenta 
dyscypliny pracy.

Korespondenci stwierdzili w dys­
kusji, że gazeta nasza uważana 
jest powszechnie za obrońcę inte­
resów człowieka pracy i szermierza 
walki o podniesienie produkcji. 
Każda sprawa poruszona na lamach 
naszej gazety jest żywo. komento­
wana przez całą załogę i wywołu­
je szybką interwencję ze strony 
kierownictwa. „W związku z tym
— mówił ob. Ośko — trzeba prze­
de wszystkim tępić przejawy mar­
notrawstwa, które jest często wyni­
kiem niewłaściwego stosunku do 
gospodarki materiałowej.

W toku dyskusji wyłoniła się 
również potrzeba wprowadzenia 
pracy korespondentów do planów 
miesięcznych organizacji partyj­
nych. Przynajmniej raz na dwa ty­
godnie korespondenci robotniczy 
wolni w godzinach pozasłużbo­
wych od wszelkich innych zajęć 
powinni swobodnie naradzać się 
nad tematyką dotyczącą ich zakia­
du pracy i metodami jej opracowa­
nia.

Robotnicy portowi stwierdzili, że 
chcą pisać nie tylko o niedociąg­
nięciach w pracy, lecz również o 
osiągnięciach, które świadczą o no­
wym, socjalistycznym stosunku do 
pracy. Popularyzowanie osiągnięć 
zachęca inne załogi do naśladow­
nictwa i trzeba pokazywać ich źró­
dła i omawiać organizację pracy.

K a ż d y  a g ita to r
— korespondentem

W Stoczni Gdańskiej, a następnie 
Północnej odbyły się zebrania agita­
torów, poświęcone . omówieniu ich 
współpracy z naszą gazetą. Zebrania 
te zwołane zostały z inicjatywy re­
dakcji „Głosu Stoczniowca“ . Ostatnio 
kolejne zebranie tego typu odbyło się 
w Stoczni Gdyńskiej. Tow. Sokołow­
ski odczytał z pisma „Korespondent“ 
artykuł, omawiający zagadnienia Kra­
jowego Zlotu Korespondentów, po 
czym wywiązała się dyskusja. Następ­
nie tow. Duzowski wyjaśnił zasady 
współpracy korespondentów robotni­
cach  m -Głosem., -WarbrzeiiA j
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Budujemy szczęśliwą przyszłość
<##«* n ta s M Ę g c i.> « Iz ie c f

'3 • rgólnokształ-
3 (l?

Zbliża się Międzynarodowy [ Rząd Polski Ludowej poprzez 
Dzień Dziecka, który bodziemy■ gęsią sieć szkół podstawowych, 
obchodzić w roku bieżącym pod i rzkół zawodowy 
hasłem wzmożenia walki o pokój, 
walki o szczęśliwą przyszłość, pod 
hasłem wszechstronnej opieki nad 
dziećmi. Prowadzona na całym 
świecie akcja zbierania podpisów 
pod apelem sztokholmskim znala­
zła pełne zrozumienie wszystkich 
kobiet - matek, których pragnie­
niem jest wychować swoje dzieci 
na szczęśliwych i rozumnych lu­
dzi, wolnych od zmory wojny, lu­
dzi, których zadaniem będzie po­
mnażanie zdobyczy nauki i kul­
tury.

Rząd Polski Ludowej — otoczył 
kobietę - matkę troskliwą opie­
ką, umożliwiając jej łączenie 
zaszczytnego obowiązku w y­
chowania dzieci z pracą społecz­
ną i produkcyjną.

Jedną z największych zdobyczy 
socjalnych kobiet. - matek w na­
szym ustroju jest ustawa z dn.
28. IV. 1949 r., która zapewnia ko­
biecie 12 tygodniowy płatny urlop 
macierzyński, przeniesienie kobie 
ty ciężarnej od 6 miesiąca ciąży 
na lżejszą pracę, przy zachowaniu 
poprzednich zarobków, zakaz 
zwolnienia z pracy kobiet w cią­
ży, przerwę w pracy dla matek 
karmiących.

Przemiany rewolucyjne, jakie 
dokonały się w Polsce, spowodo­
wały szeroki rozwój Instytu­
cji opieki nad matką i dziec­
kiem. I tąk liczba żłobków, w po­
równaniu do roku 1939, wzrosła 
15-krotnie — z zaledwie 33 w 1939 
r. do 480 — z liczbą dzieci 28.200.

Przed wojną nie troszczył się 
nikt o zdrowie dziecka wiejskie­
go, nie było więc ani jednego dzie 
cińca wiejskiego. Dziś 5900 dzie- 
cińców roztacza opiekę nad 323.900 
dziećmi wiejskimi, odciążając tym 
sąmym matki -  chłopki. Liczba 
przedszkoli wzrosła czterokrotnie 
sięga jąc 6200 z ck. 300.000 dzieci.
Coraz gęstsza sieć żłobków, przed 
szkoli, dziecińców, świetlic daje 
matce pracującej gwarancje spo- 
kojonej pracy, wyzwala kobietę- 
matkę od ustawicznej troski o los 
jej dziecka.

zycję kobiety - matki i jej dziecka 
przez słuszne i sprawiedliwe usta 
lenie praw dzieci z małżeństwa 

cąeych, zapewni;’ dziecku i mło- i pozamałżeńsklch. 
dzieży możliwości kształcenia się, i Wyrazem szacunku dla macie- 
rozwoju zdolności i zamiłowań, j rzyństwa .jest uchwała KRN i

następnie Rady Państwa, nadają-udostępniając wybór 'właściwego 
zawodu.

Doniosłą reformą jest stworzc- 
n!c instytucji położnych gmin­
nych nieznanej przed wojną, któ­
ra przychodzi z pomocą kobiecie 
rodzącej i ciężarnej. Powiększa­
jąca się również sieć ośrodków 
zdrowia w całym kraju zapewnia 
kobietom wiejskim higieniczne wa 
riinki porodu. Każda kobieta cię* 
żarna ma zapewnioną bezpłatną 
pomoc lekarską -I lekarstwa przez 
cały okres ciąży.

Każde dziecko, urodzone po 1 
maja 1949 r., otrzymuje cd pań­
stwa wyprawkę. Bezpłatne wy­
prawki otrzymują dzieci osób u- 
bezpieczonych. korzystających ze 
świadczeń opieki społecznej, dzie­
ci pracowników rolnych i bezrol­
nych oraz małorolnych chłopów.

Utworzenie Demów Metki !
Dziecka, nieznanych przedtem w 
Polsce, jest jeszcze jednym poważ 
nym dowodem troski rządu o mat 
kę i dziecko, w Pciscc mamy 36 
takich demów, które przyjmują 
kobiety ciężarne, znajdujące się w
ciężkich warunkach materialnych, równic* zainicjowanie wopóiza 
przeważnie kobiety samotne, któ- 1 wortnictwa pracy wśród maszynistek 
re po urodzeniu dziecka uczą się 
w Demu Matki i Dziecka pożytecz 
nego zawodu. Popyt,w Domu Mat­
ki i Dziecka jest bezpłatny, higie­
na i opieka lekarska na wysokim 
poziomie. W trosce o polepszenie 
bytu rodziny i ułatwienie wycho 
wania dzieci, Sejm w końcu 1948 
r. uchwalił ustawę o zasiłkach ro­
dzinnych.

Rząd Polski Ludowej uregulo­
wał także prawa dziecka. Nowe 
prawo małżeńskie, które weszło w 
życie z dn. 1. I. 1946 r. gwarantu­
je trwałość związku małżeńskie­
go, wpływa na podniesienie p o ­
ziomu moralności, utrwala zna­
czenie rodziny, podkreślając w y­
raźnie równe prawa kobiety i 
mężczyzny. Przepisy prawa rodzin 
nego i opiekuńczego regulują po-

W Warszawie oduyi się ogólnopolski 
konkurs pisania na maszynie. Pierw­
sze miejsce zrjęla Wanda A n f l i k ó w n a  
— pracownica Giełdy Zbożowo - To* 
warowc.i w Gdańsku, która osiągnęła 
doskonały wynik, 465 uderzeń na mi­
nutę. Konkurs zgromadził 370 osób 
z terenu całego kraju. Celem jogo

ce kobietom-matkom wysokie od­
znaczenia państwowe za liczne 
potomstwo.

Rok 1950 —  pierwszy rok pla­
nu 6-letniego okres zapoczątko­
wujący budownictwo fundamen- 
tówr socjalizmu — otwiera przed 
kobietą — matką i jej dzieckiem 
jeszcze wspanialsze perspektywy. 
Wydatki na opiekę nad matką i 
dzieckiem zostały zwiększone w 
budżecie państwowym o 13,5 mi­
liarda złotych.

Kobiety-matki, które w ustro­
ju Polski Ludowej widzą gwaran­
cję szczęśliwej przyszłości swych 
dzieci, czują tai: jak Z. Gagarina, 
która w imieniu Antyfaszystow­
skiego Komitetu Kobiet Radziec­
kich na światowym Kongresie 
Obrońców Pokojn w Pradze o- 
świadczyła: „Pokój — oto czego 
pragną, do czego dążą i o co 
walczą kobiety. Każda kobieta, 
niezależnie od tego. w jakim 
mieszka kraju i jakim mówi języ­
kiem, pragnie zawsze spokojnego 
życia, pragnie szczęścia dla swo­
ich dzieci. K a ż  d a k o b i e t a  
j e s t  k o n s e k w e n t n y m  i 
p ł o m i e n n y m  o b r o ń c ą  p o ­
k o j u ,  b o w i e m  o n a  w ł a ś ­
n i e  c i e r p i  n a j w i ę c e j  na 
s k u t e k- o k r u t n y  eh w o- 
j e n. O n a  —  m a *4 a, ż o n  a, 
s i o s t r a ;  c ó r k  a“ .

W. NEUMANOWA.
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Hiędzynaroilewy Dzień Dziecka
będzie uroeayście obchodzony

W lokalu Zarządu Wojewódzkie- j udadzą się ekipy artystyczne. Ko­
go ZMP w Gdańsku odbytu się ze-j mttet czyni starania o uruchomienie

Dlaczego dział spedycyjny portu Wisloujście
m ' e  M G a ł i P u c M n i a  k o b i e t  7
■ W roku 1949 zwracano się pa­
rokrotnie do b. dyrekcji CZPPW. 
we Wrzeszczu z projektem obsa­
dzenia niektórych stanowisk w 
wydziale spedycyjnym portu — 
Wisłoujścle przez kobiety. Nie 
wiadomo dlaczego, projekt ten 
został przez ówczesną dyrekcję 
odrzucony.

Ciekawe co było powodem 
tej decyzji ? Pożądane jest, aże­
by obecnie, gdy komercjalizacja 
przedsiębiorstw portowych jest 
już faktem dokonanym dyrek­
cja ZPGG we Wrzeszczu, zaję­
ła się tym problemem i dopu­
ściła kobiety do poważniejszych 
prac w wydz. spedycyjnym 
portu —-  Wisłoujście. Uważam 
również, że będzie to z korzyścią 
dla instytucji i w niczym nie o- 
graniczy możliwości zarobkowych 
naszych towarzyszy pracy.

Oczywiście należałoby prze­
szkolić kobiety, reflektujące na 
pracę w wydz. spedycyjnym, cho­

ciażby szkolenie takie miało 
trwać nawet przez kilka miesięcy, 

J. LOREK 
korespondent.

branie Wojewódzkiego Komitetu 
Obchodu Międzynarodowego Dnia 
Dziecka, Przedstawicielki TPD, Li­
gi Kobiet, ZHP i ZMP zdały spra­
wozdania z pracy przygotowawczej 
w terenie.

Na terenie woj. gdańskiego kola 
Ligi Kobiet urządzą zabawy i przy­
jęcia dla dzieci. W Kwidzynie człon 
kawę TPD obejmują opiekę nad 
gminami- Projektowane jest urzą­
dzenie centralnej uroczystości 4.VL 
w Kwidzynie 1 drugiej na wsi. W 
Tczewie planuje się całodniowe 
wycieczki. W Pruszczu Gdańskim 
ZMP i LK dobrze przygotowują się, 
do, obchodu. Projektowane jest urzą 
dzenie zabawy ̂ harcerskiej, zawo­
dów sportowych. Ustalono dwa 
punkty obchodów: Pruszcz i Nowy 
Dwór, dokąd przywiezie się dzieci 
z okolicy. Do dalej położonych gmin

Nauka kroju i szycia
cc/ c ią g u  YOO y o t i z i n

W szkole podstawowej w Brzeż 
nie odbyło się ostatnio zamknię­
cie kursu kroju i szycia, zorga­
nizowanego przez Gdańską Spół­
dzielnię Spożywców. Zdobycie 
przez kursantki gruntownej zna­
jomości szycia w ciągu 100 go­
dzin jest zasługą wykładowców 1 
Gdańskiej Spółdzielni Spożyw­
ców, która otoczyła uczestniczki 
kursu troskliwą opieką. Doskona­
łe rezultaty pierwszego kursu sta 
nowią zachętę dla spółdzielni do 
uruchomienia dalszych kursów.

W dniu zakończenia kursu od­
była się wystawa prac kursantek, 
którą zwiedzili liczni mieszkań­
cy Brzeźna i okolicy.

Część eksponatów wystawiona 
zostanie w Domu Towarowym 
GSS we Wrzeszczu.

żłobka i drugiego przedszkola.
Ustalony już został program ob­

chodu Dnia Dziecka w Gdyni. Pla­
nuje się .zorganizowanie zabawy, 
zawodów sportowych, ognisk har­
cerskich, pokazów fil.moWyęJi. Dzie­
ci otrzymają bony na słodycze i le­
moniadę. ŻHP projektuje urządze­
nie, zabaw w Sztumie, Dzierzgoniu 
i Sztropach. Starsi harcerze przyja­
dą do Sztumu..

W Malborku projektowane są 
wyjazdy ekip na .wieś.

Z życia Ligi Kobiet
WYSTĘP ZESPOŁU ARTY­

STYCZNEGO W STARZYNIE 
Kolo Ligi Kobiet przy jednostce 

wojskowej w pow. morskim, 
wspólnie z ZMP-owcami, zorgani 
zowało wyjazd do gromady Sta- 
rzyno z występem zespołu ama­
torskiego. Po odczytaniu tekstu 
apelu pokoju, przyjętego burzli­
wymi oklaskami, odbyła się część 
artystyczna, na którą złożyły się 
piosenki i recytacje. Po zakon-, 
czeniu występu odbyła się zabarg 
wa ludowa. (w)

Dwa nowe żłobki w Starogardzie
Kobiety — matki, zatrudnione w 

większych zakładach pracy Staro­
gardu, już od dawna domagały się 
założenia żłobków. Dzięki staraniom 
członkiń Ligi Kobiet nareszcie spel 
niły się ich pragnienia. Na terenie 
miasta Starogardu otworzono 2 
żłobki: przy Państwowym Monopo- 
lu Spirytusowym i Polskich Zakła­
dach Zbożowych. Żłobki te są wy­
posażone w ładne meble i zabawki,

oraz posiadają odpowiednio wy­
kwalifikowany personel. Dzieci o- 
trzymują ubranka i mają zapewnio­
na troskliwą opiekę.

Dwa żłobki jednak nie rozwiązu­
ją jeszcze zagadnienia, ponieważ 
jest wiele kobiet pracujących, któ­
re muszą pozostawiać małe dzieci 
w domu bez należytej opieki.

HONORATA LLHMANOWA

p r z o d f i f / i f

W ‘ lęborskiej roszesmi lnu
rzy roszarni

do

lęborskiej, po ¡ przygotowuje len do moczenia, 
obu stronach szosy, wiodącej ! Oddzielnie sypią się na boki doj- 
Slupska. rozciągają się rozle- j rzałe główki lnu, wypełnione bru

przemysł nasz, zatrudnia coraz większą ilość kobiet. Gertruda l . e m u l -  
ska — robotnica Stoczni Gdańskiej — pracuje wprawdzie dopiero kil- 
ka miesięcy, ale już nabyła wpraw y w swym zawodzie. Przekracza 

znacznie normy, przodując w Stoczni Gdańskiej.

głe łąki, pokryte lnem,
Młcde dziewczęta uwijają się 

żywo wśród tych stogów, a ich 
szafirowe kombinezony i jasne 
chusteczki przypominają kwitną 
ce chabry i rumianki.

— Hej, tai», uwaga! — rozlega 
się okrzyk — maszyna rusza! Gło 
śny zgrzyt, a później miarowy 
warkot, mówią o tym, że pełną 
parą idzie już odziarnianie lnu.

Brygada, złożona z 14 osób — 
w tym tylko 3 mężczyzn —

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Mierniczych i personel pomocniczy do prac regu­
lacyjnych, oraz wykwalifikowaną maszynistkę, 
zatrudni natychmiast Państwowe Przedsiębior­
stwo Miernicze w  Gdańsku. Zgłoszenia: Wrzeszcz, 
ul Grunwaldzka 114 II p, Referat Personalny.

1419/K
............ 1 '-i ' '■ «-i..  g- ■ .u

3 planistów, 3 inspektorów budowlanych z upra­
wnieniem inżyniera lub technika, 6 wysoko- 
wykwalifikowanych maszynistek opłacanych we­
dług grup uposażenia z dodatkiem premii, )0 re­
widentów do spraw handloWo-przemysłowych 
z dużą znajomością księgowości, 2 inspektorów 
młynarskich, X inspektora masarń, 1 inspektora 
przet. drzewnego, 2 kierowców samochodowych, 
zatrudni natychmiast na korzystnych warunkach 
płacy poważna instytucja spółdzielczo -  handlo­
wa w Gdańsku. Podania wraz ze szczegółowymi 
życiorysami należy składać w zalakowanych ko­
pertach w Biurze Ogłoszeń RSW ,¿Prasa“ w Gdań 
sku, ul. Gdyńskich Kosynierów 11, pod hasłem 
„Instytucja spółdzielczo-handlowa“ . 1433/K

12 niewykwalifikowanych robotników zatrudni 
natychmiast Olejarnia „Union“ . Gdynia — Port, 
ul. Indyjska 3. Zgłoszenia w Oddziale Personal- 
nyn> 1438/K

Pracowników obeznanych z systemem prowadze­
nia przemysłu gastronomicznego w  ZSRR — st, 
księgowych, księgowych, szefów kuchni, kierow­
ników' zakładów oraz inspektorów kontroli za­
trudni natychmiast Centralny Zarząd Przemysłu 
Gastronomicznego, Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Grun­
waldzka 82. 1403,/K

OGŁOSZENIA 
DROBNE

do „Głosu Wybrzeża" pr*yimujq: 
biuro ogłoszeń R. S. W. „PRASA“ ,
ul. Gdyńskich Kosynierów 11 
oraz wszystkie

U R Z Ę D Y  I A G E N C J E  
P O C Z T O W E
na łerenie całego kraju.-

TRZYMIESłĘCZNE nowo- i ZGUBIONO odcinek wymel 
czesne korespondencyjne dowanta wydany przez gmi- 
kui-sy księgowości, angiel- ne Zbójno, pow. Rypin. Re­
skiego, Łódź, skrzynka 163. giną Sosnowska Elbląg, | 

1261/Ki Ogrodowa li/12- '430/G

natno połyskującym siemieniem, 
oddzielnie ruchomym dywanem 
zsuwa się spod maszyny lniana 
słoma... Chwytają je wprawne rę 
ce sortowaczek, wiążą w drobne 
wiązki i odrzucają na ziemię. Gdy 
już urośnie wysoka sterta takich 
trzykilogramowych wiązek, ładu 
ją je na wóz i jazda do basenów 
z ciepią wodą. Zanim zdążymy 
dojść do fabryki, przecinając uko 
sem duże pole, —- platforma zała­
dowana lnianą słomą już stoi 
przed wejściem.

W  basenach, głębokich ponad pół 
tora metra, w tej chwili je ­

szcze próżnych, uwijają się ko­
biety.

— Raz, dwa. Raz, dwa — z su­
chym szelestem słomj^ ustawiają 
ciasno jeden obok drugiego snop­
ki odziarnionego lnu. Jeden sto- 

’ żele spiczastym czubem do góry, 
drugi na dół. Gdy już cały basen 
jest załadowany, wlewa się do nie 
go ciepłą wodę. Po 82 godzinnej 
kąpieli następuje oddzielenie włó 
kna od drewnika 1 len ma do­
syć. Namoczony wraca znowu na 
pole i wysuszony, po 4 — .5 dniach, 
wędruje do fabryki.

W wielkiej hali fabrycznej szu 
mią międlarki, warczą pakularki.

— Nasi racjonalizatorzy —• ob­
jaśnia inspektor techniczny, ob. 
Grajewski, — 1 pył chcieli w y­
korzystać, bo są w nim cząsteczki 
wosku.

Wśród masywnych maszyn 
zwraca uwagę lśniący jasnym se­
ledynem zespół. Świeżością zielo­
nej barwy przypomina do złudze­
nia zgrabne czeskie samochodzi-' 
ki, marki Skód»

•— Te maszyny zakupiliśmy 
le i ni bratniej Czechosłowacji — 
mówi inspektor Grajewski. — 
Pracują, ,,jak zioło".

Potwierdza tę samą opinię za­
trudniona przy maszynie Emilia 
Szumko. Nie przestając ani na 
chwilę wiązać garstek miękkie­
go włókna, opowiada, jak bardzo 
lubi swoją pracę.

— Za pieniądze, zarobione przy 
tej maszynie, wykształciłam swo­
ją córkę, która ukończyła liceum 
rolnicze i jest teraz nauczycielką, 
...Że kurz?.,. Ano jest,,. To praw­
da. Ale dostajemy codziennie mle 
ko i jakoś nikomu ten kurz na 
zdrowie tak bardzo nie szkodzi.

Emilia Szumko jest dwukrotną 
przodownicą pracy. W tym roku. 
z okazji Międzynarodowego Dnia 
Kobiet, otrzymała brązowy Krzyż 
Zasługi, dyplom i 6 tys. zł pre­
mii.

P rzy sąsiednim zespole pracu­
je druga z obecnych na tej 

zmianie przodownic, ob. Piwaro- 
wą, kótra również otrzymała brą­
zowy Krzyż Zasługi.

Z lnem to ja już dawno je­
stem obeznana —opowiada —' 
łubie swoją prace. Jesieni samo­
dzielna. I przyjemnie mi, żc niani 
takie czucie w palcach, ze tylko 
do rfk i włókno weim ę, a już 
wiem, który to yalunek.

Z tymi gatunkami sprawa nie 
jest wcale taka łatwa. Rozmaite 
bele włókna, wydają się jed­
nakowe. A tymczasem różnią się 
barwą, miękkością i połyskiem, 
Wprawna sortowaczka bez trudu 
rozdziela włókno na 8 grup. Z 
pierwszego gatunku będą najcień 
sze płótna, najpiękniejsze cieniut 
kie nici na koronki...

A nakulv? Co z pakułami?—

przypominam sobie nagie potar­
gane, krótkie, zwełnione włókno, 
wypadające w końcowej fazie pro 
dukcji z zespołu.

— Z pakuł będą worki, sznury, 
pasy transmisyjne — objaśnia mój 
przewodnik.

Ciekawe chyba będzie zobaczyć, 
co za dostarczony len otrzymują 
plantatorzy.

Jeden z magazynów jest po wrę 
by zapełniony pięknymi materia 
łami. Wełny, jedwabie, aksamity, 
żorżety.

— Każdy z plantatorów, po od­
stawieniu zakontraktowanego lnu 
otrzymuje połowę należności go­
tówką, połowę zaś w materia­
łach, jakie sobie wybierze, przy 
czym od ceny hurtowej jest da­
wany jeszcze pewien rabat.

O dobrej pracy roszarni lębor­
skiej świadczy najlepiej fakt, że 
w  ubiegłym kwartale zajęła ona 
2 miejsce w  ogólnopolskim roszar 
nlanym współzawodnictwie. Or­
ganizacja partyjna postanowiła wy 
konać roczny plan w czerwcu. 
Czerwiec jest już wprawdzie za 
pasem, ale wykonanie planu rów 
nież jest już bliskie.*  ̂ *

Z każdym tygodniem pogłębia 
się na wTsi zrozumienie korzyści, 
płynących z uprawy roślin prze­
mysłowych i wzrasta ilość plan­
tatorów lnu. Chłopi przekonują 
się, że uprawa jego opłaca się i 
widzą, że państwo przychodzi im 
z daleko idącą pomocą. Specjalni 
instruktorzy udzielają wskazówek, 
jak hodować len. Ruchome pun­
kty odbioru 'plonu ułatwiają do­
stawę, no i wreszcie, forma w y­
nagrodzenia. częściowo w tanich 
a dobrych materiałach, iest, rów­
nież zachęcająca, (EwaY
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Od 28 maja do 4 czerwca -  Tydzień Ligi Lotniczej

Lotnictwo p o lskie  w  s łu żb ie  pokoju
Zabawy ludowe i kiermasze
n u  u S i c u c i s  t r & ß m i u s i u

linii Nr, 9, (w razie niepogody: 
warsztaty kolejowe — Trojan).

W dniach od 28 maja do 4 czerw­
ca bm. Liga Lotnicza urządza po 
raz czwarty swój doroczny Tydzień. 
Wszystkie imprezy urządzone przez 
Ligę Lotniczą i ogniwa organizacji 
pomocniczych: kół modelarskcl),
szkói szybowcowych i aeroklubów, 
odbywać się beda pod hasłem: LU­
DOWE LOTNICTWO W SŁUŻBIE 
MAS PRACUJĄCYCH — NA 
STRAŻY POKOJU.

Lotnictwo polskie silniej, niż

kiedy kolwiek włączyło" się w ; 
rytm wytężonej pracy milionów I 
robotników walczących o pokój.' 
Polscy konstruktorzy nie pracują i
nad projektami maszyn bojowych, j swoją 
siejących śmierć i zniszczenie.'
W warsztatach powstają nowe 
typ*v szybowców, samolotów szkol 
nych. sportowych’ i użytkowych. 
Młodzież zaprawia się w mode­
larstwie i szybownictwie;. szko­

lenie pilotów motorowych odby­
wa się pod hasłem służenia naj­
szerszym masom społeczeństwa. 
Lotnictwo cywilne rozbudowuje j

Prowadzone przez Ligę 
w porozumieniu z Pow-

sicc regularnych połączeń

domości.
Lotniczą
szechna Organizacją Służba Polsce, 
szkolenie szybowcowe, jest podsta­
wą wychowania młodych kadr lot-

komunikacyjnych, pomaga rolnic- nictwa.
twu i leśnictwu w niszczeniu szkód j Dla licznie zgłaszających się za­
ników, niesie pomoc, lekarską do stępów młodych szybowników Liga 
odległych miejscowości. j Lotnicza organizuje kursy teore

Polskie lotnictwo cywilne odbu- j ¡tyczne, którymi objęte zostały 
dowalo się w szybkim tempie. Jesz j miasta powiatowe i częściowo gmi

już i

cze przed ukończeniem, działań wo­
jennych samoloty PLL „Lot“  pod­
jęły obsiuge wszystkich linii kra­
jowych. wykonując poza tym wiel­
ka ile" : lotów dodatkowych, prze- 
wużse ważne przesyłki, pocztę, ga- 
z<-.v i czasopSma, chorych i leka­
rze. \Y pracy te i — podobnie, jak 
w innych dziedzinach życia gospo- : 
darczego — przyszło z pomocą lot- : 
nictwo wojskowe Armii Radziec­
kiej.

Dn szkól lotniczy cli. wstępuje co- 1 
raz więcej robotników i chłopów. I

Już w szkolnych klubach mode- 
lcrskicli najmłodsi zwolennicy lot­
nictwa otrzymują podstawowe w ia-1

ny. W miarę rozwoju szkolenia teo- j 
retycznego, powstają dalsze ośrodki 
szkolenia praktycznego, zaopatrzo- . 
ne w nowe szybowce i sprzęt po- | 
mccniczy.

Sieć ośrodków szkolenia pilotażu j 
motorowego sięga nie tylko do 
miast wojewódzkich, lecz także do j 
większych ośrodków robotniczych j 
całego kraju. j

Zbliżający się Tydzień, będzie 
podsumowaniem dotychczasowych 
osiągnięć, spełnić on powinien odpo 
wiednia ro'ę propagandową-i zachę­
cić młodzież robotniczą i chłopską 
do wstępowania w szeregi lotnicze.

(W) :

Dziś i jutro, w ramach akcji w 
obronie pokoju, odbędą się na pla 
cach i ulicach trójmiasta zabawy 
ludowe i kiermasze książki, zor­
ganizowane przez W oi Komitet 
Obrońców Pokoju. Na zabawach 
przygrywać będą doborowe or­
kiestry taneczne. Program obejmu 
je. ponadto wiele atrakcyjnych nie 
spodzianek, występy zespołów ta­
necznych, muzycznych oraz poka­
zy sportowe. Wszystkie zabawy 
rozpoczną się o godz. 16, w nastę 
pujących punktach:

GDAŃSK  
“i  maja

Jelitkowo — końcowy przysta­
nek linii . Nr. 4.

Brzeźno — Park (w razie niepo­
gody7, w Nowym Porcie w szkole 
przy ul. Sportowej).

Sianki — końcowy przystanek

Młode dziewczęta licznie zgłosiły się w tym roku do ochotniczych bry­
gad „Służba Polsce“ . 31 brygada ochotnicza, która grupuje dziewczęta 
7. woj. gdańskiego, pracuje w Warszawie przeważnie przy urządzaniu 
parków- i zieleńców. Podczas turnusu junaczki przechodzą kursy do­

kształcające.
Na zdjęciu: Teresa Płaza z lewej, przodownica nauki, pomaga słabiej 

przygotowanym koleżankom.

Chłopi z Olszanki i Rudnik 
dobrze prasowali przy odgruzowani! Gdańska

Mimo ulewnego deszczu, chłopi nująe swe zobowiązanie zadoku 
7. Olszynki, Rudnik i Orunii od sa­
mego rana w dniu wczorajszym 
przybyli na ul. Szeroką w Starym 
Gdańsku, gdzie wzięli udział w7 pra 
cy przy odgruzowaniu miasta.

Sekcja techniczna Komitetu Od 
budowy przeznaczyła ochotnikom 
do odgruzowania zatarasowany 
zwałami cegieł odcinek ul. Szero­
kiej. Podczas 5,-godzinnej pracy o- 
chotnicze grupy chłopskie nie ty l- 
ko oczyściły odcinek ulicy, ale rów 
nocześnie zwiozły cegły na plac 
przy Katedrze Mariackiej.

Chłopi z Orunii i Rudnik, wyko

T ra n sp o rty letniego o b u w ia
n o  n a b r z e ż e

Sklepy detaliczne przemysłu spodziewane są na Wybrzeżu w
skórzanego oraz Domy Towaro­
we i placówki MHD, otrzymały 
trzecią z kolei partię obuwia let­
niego importowanego z Czecho­
słowacji —  damskiego i męskiego.

Równocześnie nadeszło męs­
kie obuwie skórzane z wierzcha­
mi ze świńskiej skóry. Obuwie 
męskie jest produkcji krajowej.

Sklepy przemysłu skórzanego 
otrzymały ponadto m ocne i este 
tycznie wykonane sandały m ę- 

mentowali łączność z masami ro- j skie, produkcji węgierskiej. Dal- 
botniczymi Gdańska. (d.) • sze transporty letniego obuwia

najbliższym czasie.

Zbiórka na budowę
t f & u t n t e n  C ł t i ł u p a

W dniach 28 i 29 bm. prze­
prowadzona zostanie na tere­
nie trójmiasta zbiórka ulicz­
na na Fundusz Budowy Do­
mu Chłopa w Warszawie. Nie 
wątpliwie społeczeństwo W y­
brzeża poprze tę akcję, wypeł 
niając puszki datkami.

Orunia — Park. (w razie niepo­
gody: sala PKP — Gdańsk — Po­
łudnie).

SOPOT:
28 maja

Molo spacerowe (w razie nie­
pogody, w halach potargowych).

GDYNA:
28 maja

Skwer Kościuszki, (w razie nie­
pogody w Hali Związkowej) 

GRABÓWEK
28 maja

Obok mleczarni („Kosakowo“ , 
(względnie sala Urzędu Zatrudnię 
nia).

W poniedziałek 29 bm. w7 tych 
samych punktach trójmiasta, od­
będą się podobne imprezy, oraz 
wielka zabawa ludowa na pi. Si- 

j korskiego (przed hotelem „Orbis“ ) 
w Gdańsku. (o).

e a ł r u

Imprezy sportowe w czasie świat

■

T en isiści Gdyni
ołwiercsjq sezon

W dniach od -31 bm. do 8 czerw­
ca na kortach tenisowych przy sta­
dionie miejskim w Gdyni odbędzie 
sie wewnętrzny turniej otwarcia se­
zonu zorganizowany przez sekcję 
tenisową KS „Ogniwo“  — Gdynia 
w grach pojedynczych i podwójnych 
seniorów.

Maszyny do szycia i pisania
u g t u r u i y  f o t a y r u f i c z n e

kupić można na raty w PDT w Sopocie
Placówki handlu uspołecznionego pracują stale nad polepsze­

niem zaopatrzenia świata pracy w najpotrzebniejsze artykuły, i 
sprzęty gospodarstwa domowego. Duże udogodnienie w nabywaniu 
tych artykułów stanowi sprzedaż ratalna.

Powszechny Dom Towarowy w Sopocie, który prowadził do­
tychczas ratalną sprzedaż radioodbiorników i rowerów, rozpoczął 
z dniem 24 maja br. na tych samych warunkach rozprowadzanie 
wśród ludności pracującej maszyn do szycia i maszyn do pisania 
oraz aparatów fotograficznych.

Maszyny do szycia elektryczne, w cenie 75.000 zł, maszyny do 
szycia nożne w cenie od 63' do 73.000 zł, maszyny do szycia ręczne 
w cenie 47.000 zł, maszyny do pisania w cenie od SS— 102.000 zl 
oraz aparaty fotograficzne w cenie od 39 do 90.000 zł —  nabywać 

można na spłatę w 10 ratach.

28 maja
Piłka nożna: Stadion miejski.

Wrzeszcz, godzina 18, mecz piłki 
nożnej o mistrzostwo klasy A „Ko­
lejarz — Gedania“  — „Unia Wy­
brzeże“ . .

Lekkoatletyka: stadion miejski
Wrzeszcz, godzina 16 zawody lekko­
atletyczne „Kolejarz - Gedania“  — 
„Olsza“ (Kraków).

Kolarstwo: mistrzostwa szosowe 
okręgu gdańskiego na trasie Gdańsk
— Elbląg — Gdańsk.

Tenis: korty „Ogniwa“ w Sopo­
cie. „Turniej Otwarcia Sezonu Te­
nisowego“ (przez cały7 dzień od go­
dziny 8).

Szermierka i gimnastyka: molo 
w Sopocie, godzina 17.30 pokazy 
szermiercze i gimnastyczne z udzia 
lem zawodników „Unii“  Wybrzeże 
i „Ogniwo“ Sopot.

29 maja
BOKS: stadion miejski we Wrzesz 

czu, godz. 18, mecz bokserski re­
prezentacja Zw. Zaw. Francji 
(FSGT) — reprezentacja Zrzesze­
nia Sportowego „Kolejarz“ .

Tenis: Korty tenisowe KS „O g­
niwo“ w Sopocie godz. 10.30 ofic­
jalne otwarcie sezonu tenisowego. 
Godzina 15.30 Finały turnieju ot­
warcia sezonu.1

Piłka nożna: Stadion w Wejhero­
wie, godz. 11 — „Unia“ Wejherowo
— „Kolejarz“ Lębork.

Stadion miejski w Gdyni, godzi-

I na ¡1 —■ „Gwardia“ Gdynia —
! „Stal“ Gdynia.
L Stadion miejski we Wrzeszczu, 
j (boisko boczne), godz. 11 „Włók- 
1 niarz“  (Oliwa) — „Stal“ (Gdairsk). 

Stadion miejski w Sopocie, godz. 
13 „Kolejarz“ Gdańsk — „Ogniwo“ 
Sopot.

Boisko Agrikola w Elblągu, godz. 
13.30 „Ogniwo“ Elbląg — „Spój­
nia“  Tczew.

'T l a c l i i

Do Gdańska przyjechał na zapro­
szenie OKZZ Państwowy Teatr im. 
Si. Jaracza — Olsztyn—Elbląg pod 
dyr. V,ł Sarzyńskiego, który w dniu 
27 i 28 bm. o godz. 19,30 w sali Tea­
tru Dramatycznego w Gdyni wysta­
wi sztukę pt. „Sprawa Anny Koster- 
skiej“ Władysława Łabęckiego.

Przedstawienie będzie powtórzone 
w dniach 29 i 31 bm. o godz. 19,30 
w Państwowym Teatrze 
Gdańsku.

Wielkim

^ K i n a

i o
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na niedzielę. 2S majn br.
6,50 — Początek audycji. 6,53 — 

Sygnał czasu. 6,55 — Program dnia.
7.00 — Audycja dla wsi. 7.15 — Mu­
zyka, 8 00 — Dziennik poranny.. 8.25
— Piosenki — płyty. 8.55 ~  And. 
SKKK. 10.20 — ..Wieś tańczy i śpie­
wa“ . 10,45 — U naszych twórców. 11,00
— Felieton literacki, 11,57 — Sygnał 
czasu. 12.04 — Przegląd czasopism.
12.15 ~  Koncert. 13.00 — Pogadanka 
przyrodnicza. 13,15 — Na Święcie Lu­
dowym. 14.00 — Wiersze Kochanow­
skiego. 14.20 — Kapela ludowa. 15,00
— Wiązanka melodii. 15.15 — Aud. sło-
wno-muz. ..Wisła“ . 16,00 — Dziennik 
popołudniowy. 16 20 — Nasze chóry 
śpiewają. 16,50 — pogadanka. 17.00 — 
Koncert. 18.00 — .»Pan Jowialski“ 
cz. I. 19,27 — Muzyka. 19.30 — Bułga­
ria przemawia do Polski. 20.00 —
Dziennik wieczorny. 21,00 — „Melo­
die świata“ , 21,35 — Teatr Eterek.
22.15 — Wiadomości sportowe. 22.35 — 
Muzyka taneczna. 23.00 — Ostatnie 
wiadomości. 23,10 — Program na dzień 
następny. 23,15 — „Na dobranoc“ . 24.90
— Hymn i koniec audycji.

Wrzeszcz — Capitol — „Za siedmioma 
górami“ . Dozwol. od lat 7. Począ­
tek seańsów godz. 17, 19 i 21, w 
niedzielę i święta od godz. 15. Dnia 
28 i 29 bm. o 'godz. 10.30 poranek 
„Piętnastoletni kapitan“ .

Wrzeszcz — Capitol — „Milcząca ba­
rykada“ .

Oliwa — Polonia — „Lermontow“ film 
prod. radź. godz. 17. 19. 21. Dnia 
28 i 29 bm. o godz. 11,30 Poranek 
„Cygański tabor“ .

Sopot — Bałtyk — „Pieśń Abaja“ . 
Film prod. radzieckiej, dozwolo­
ny od lat 16. Początek seansów 
o godz. 16,30. 18,30 i 20,30. W nie­
dzielę o godz. 14,30 i poniedziałek
0 godz. 10,30 poranek pt. „Sied­
miu śmiałych“ dozw. od lat 10.

Sopot — Polonia — „W pół do jede­
nastej“ . Dozwol. od lat 18. W godz. 
17. 19 i 21. w niedz. i święta od 
godz. 15. 28 i 29 bm. o godz. 10.30 
Poranek „Czerwony krawat.“ .

Gdynia — Atlantic — „Hrabia Monte 
Christo“ . Seanse w godz.: 16, 
18,30 i 21.

Gdynia — Fala — „Grzesznicy bez wj- 
ny“ . Dozwol. dla młodzieży od lat 
16. Pocz. seansów godz. 19 i 21.

Gdynia — Goplana — „Urodzony w 
październiku“ , prod. angielskiej, 
dla młodzieży wzbroniony. oraz 
dodatek pt. „W lasach Meszczery“ . 
prod. radź. Początek: 16.30, 18.30
1 20.30. w niedzielę i święta od 
godz. 14,30.

Gdynia — Warszawa — „Zlot Soko­
łów“ .

Gdynia - Grabówek — Fala — „Grzesz 
nicy bez Winy“ . Dozwol. od lat 
16.

.Gdynia - Chylonia — Promień — „Ma
skarada“ . dodatek „Ludzie, którzy 
przejrzeli“ Godz. 19. 21. W niedzie­
lę od godz, 17. Dozw. od lat 10.

Nie bacząc jednak na nieustanne śledzenie i despotycz­
ny reżim, coraz więcej uświadomionych robotników wstę­
puje do aktywnych szeregów-bojowników przeciwko for- 
dowskiej niewoli.

Z HISTORII PRZESTĘPSTW
Przysiężni fordowscy historiografowie, wypełniając 

wskazówki swego pana, nie żałują różowej fa rby pisząc
0 „serdecznej współpracy” 
króla automobilowego ze swo­
imi poddanymi. Jest to jedna 
z najbardziej zakłamanych
1 obłudnych bajek, wymyślo­
na po to, by odwrócić uwagę 
od nieustannej walki robotni­
ków fordowskich przeciwko 
bezlitosnej eksploatacji, tu­
szować antagonizm klasowy, 
wypaczać prawdę o nieludz­
kich zwyczajach, panujących 
w imperium Forda.

Historia tego imperium zna 
nie tylko bardzo liczne,
ostre konflikty pracownicze, lecz także krwawe 
ne w skutkach rozprawy „dobroczyńcy“ Forda z bezbron 
nymi robotnikami, ośmielającymi się występować w obro 
nie swoich elementarnych praw. Na Miller Roud roze­
grały się wypadki w „krwawy czwartek” 7 marca 1932 
roku. Tutaj powinien też stanąć pomnik bezrobotnych, za­
mordowanych przez ,.service-manow‘ i dearboorn ską po­
licję. Ale w Dearboorn w ogóle nie ma pomników7.

Detroit dusił się w uściskach kryzysu. Około 50 proc. 
robotników wielkiego miasta pozostawało bez pracy. Po­
moc władz miejskich i prywatnych organizacji dobro­
czynnych była mizerna. W  początkach obecnego stulecia 
Ford przeniósł swoje przedsiębiorstwa poza obręb mia­
sta, głównie dlatego, żeby zrzucić z siebie odpowiedzial-

V-
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tragicz-
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Jmperíum porcia
ność za opiekę nad robotnikami, zamieszkałymi w De­
troit.

Doprowadzeni do krańcowej rozpaczy fordowscy bez­
robotni zdecydowali zorganizować „marsz głodnych“ do 
Dearboorn, by przedłożyć administracji Forda szereg żą­
dań: ograniczenie pracy maszyn eliminujących pracę lu­
dzką, złagodzenie szpiclowskiego nadzoru nad robotnika­
mi, likwidację łapownictwa przy najmie do roboty, wpro­
wadzenie dwóch piętnastominutowych przerw w ciągu 
dnia roboczego, zagwarantowanie zapomóg dla bezrobot­
nych oraz bezpłatnej pomocy lekarskiej dla pracujących 
i ich rodzin, itd. Wykonane zostały plakaty: „My chcemy 
pracować!“ , „Naprzód robotnicy!“ , „Nie bójcie się...!“ .

Pochód, składający się z kilkuset pokojowo nastrojo­
nych robotników, ruszył przez ulice Detroit. Ale kiedy 
demonstranci doszli do Baby Creck Park, tj. do linii, od­
dzielającej Detroit od Dearboorn —  oddział policji miej­
skiej zagrodził im drogę. Policja uzbrojona była w pałki, 
pistolety i bomby łzawiące. Dowódca oddziału uprzedził 
demonstrantów, że droga do Dearboorn została dla nich 
zamknięta. Do fabryki pozostawało jeszcze 1,5 km. Pano­
wał silny mróz. Po krótkiej naradzie przywódcy demon­
stracji poprowadzili kolumnę naprzód. Policja zareago­
wała gradem łzawiących bomb. Demonstranci zaczęli 
rzucać w policję grudki zmarzniętej ziemi. Rozpoczęła się 
walka wręcz.

Torując sobie w ten sposób drogę, bezrobotni zbliżyli 
się do bram zakładów Forda. W  tym miejscu, tak, jak 
i przed innymi bramami zakładów, przerzucony był sta-

lowy pomost dla pieszych. Na pomoście oczekiwały już 
fabryczne węże pożarne o dużym ciśnieniu. Stąd fordow­
scy strażacy zaczęli oblewać demonstrantów lodowatą 
wodą.

Ponieważ brama była zamknięta, a pomost został za­
jęty przez oddział strażaków7 —  walka mogłaby się na 
tym zakończyć, gdyby nie Harry Bennet —  prawa ręka 
Forda, naczelnik i „oberpolicmajster“ jego „kadr“ . Ko­
respondenci gazet —  naoczni świadkowie zajścia, zapew­
niają, że kapitan policji otrzymawszy rozkaz-ód Benneta 
krzyknął: „Gotuj rewolwery!“ —  „Ognia!“

Gruchnęły wystrzały. Funkcjonariusze ,,Ford-Service” 
otworzyli również silny ogień do demonstrantów. Rey 
Pillbur, fotoreporter gazety „Detroit Miroor” , tak oto 
opisuje pobojowisko:

„...Przez szczeliny w bramie policjanci i tajniacy wy­
sunęli rewolwery i karabiny... Oddano do robotników kil

¡ä J
kaset strzałów. Widziałem, 
jak padli przywódcy i zaczęli 
się wić w bólach na zmarznię­
tej drodze. Tłum odsunął 
się, pozostawiwszy ofiary na 
ziemi... Ogień trwał. Ze 
wszystkich stron, z oddziałów 
fabrycznych, rozrzuconych 
na trzykilometrowej linii bie­
gli, zwabieni wystrzałami lu­
dzie. Przed bramą, co sekun­
dę padały nowe ofiary7 i wszę­
dzie widać było zabitych i po­
ranionych...“

Policja i członkowie „gwar­
dii Forda” wyrywali foto­

grafom aparaty i rozbijali je, by nie dopuścić do prasy 
zdjęć z barbarzyńskiego pobojowiska. Dziennikarze 
stwierdzili, że syn Forda —  Edsel i gubernator stanu 
przyglądali się spokojnie rozstrzeliwaniu robotników z da 
szku nad bramą nr 3. (C. d. n.)
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